
„Pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę zachowania pokoju i będą 
broniły jej do końca' ’ J. Stalin

W imię
 . .

Niepodległości
Polski

w imię Pokoju
między Narodami

„ Walka o pokoi jest w obecnych 
warunkach najwyższym obo­
wiązkiem patriotycznym i ogól­
noludzkim*

B. Bierut

WSZYSCY PODPISUJEMY KARTĘ 
NARODOWEGO PLEBISCYTU POKOJU

fciż. WOJCIECH CHYLIŃSKI
□F gliszcza, pogorzeliska, unieruchomione warsztaty 

pracy — oto dzieło wojenne dobrze nam znane z cza­
su hitlerowskiego najazdu. My, inżynierowie polscy, za­
jęci przy odbudowie przemysłu, zniszczonego działania­
mi wojennymi, najlepiej rozumiemy co znaczy pokój dla 
rozwoju techniki, dla ugruntowania dobrobytu mas lu­
dowych. Jest wprawdzie na świecie jeszcze i inny typ 
technika, inżyniera lub naukowca, którego działaniem 
kieruje inny cel, streszczający się w pojęciu zniszczenia. 
Ale my, dążąc do pokojowego budownictwa socjalistycz­
nego, znajdujemy się na przeciwnym biegunie. Wierzy­
my, że praca nasza przyczyni się do ostatecznego ugrun­
towania ery pokoju i składamy wraz z całym postępo­
wym światem nasze podpisy pod Narodowym Plebiscy­
tem Pokoju.

tyć z S-osobową rodziną M M 
chym 6-morgowym gospodar­
stwa w pow. Lubatów, musia 
łem wyjechać do Francji, bo w 
Polsce nie było chleba dla bez 
robotnych. We Francji przez 
kilka lat pracowałem w kopal 
ni rudy ielaznej w ciężkich 
warunkach, bo kapitaliści nig­
dzie o robotnika nie dbają. 
Dziś Polska robotników i ehlo 
pów daje możność dostateczne 
go i kulturalnego życia mnie i 
moim dzieciom. Dlatego z nie

nawiścią myślę • tych, którzy 
chcieliby zniszczyć to, co 
dziś budujemy i Wznosimy dla 
naszego szczęścia i naszych 
dzieci.

Ale wychowankom Hitlera 
nie uda się rozpętać nowej 
wojny. Jest nas wiele na świe 
cie ludzi pracy, którzy potra­
fią ludobójców okiełznać. Te­
raźniejszość i przyszłość świa- 
ta — to my, ludzie pracy, prag 
nący pokoju.

ATENAZY KUCHTA — kierowca taksówki Nr. 11

Codziennie czytam wypowiedzi ludzi pracy w sprawie
Narodowego Plebiscytu Pokoju. Dlatego też i ja prag 

nę dołączyć swój głos solidarności do głosu milionów lu­
dzi.

Jestem 'kierowcą taksówki Nr. 13. Pracuję dla po­
trzeb społeczeństwa, które bierze czynny udział vj budo­
wie szczęśliwego żyda. Uważam za swój obowiązek wez­
wać wszystkich taksówkarzy do wzięcia udziału w Na­
rodowym Plebiscycie Pokoju, aby głosowanie wykazało, 
że cały nasz naród jest za pokojem.

Józef Miszkiewicz
średniorolny chłop, wieśRedło.

Jeszcze w czasie okupacji 
zacząłem chorować na żo­

łądek. Była wojna nie czas by 
lo zajmować się chorym, sta­
rym człowiekiem. Musiałem 
męczyć się bez żadnej pomocy. 
Dopiero po wojnie mogłem 
pójść do szpitala i wyleczyć 
się, teraz jestem zdrowy, mogę 
uprawiać swoją ziemię. Wy­
hodowałem młodą żrebkę, te­
raz przyuczam ją do pługa, bę 
dę miał dwa konie. To wszyst 
ko mam dzięki Polsce Ludo­
wej, dzięki pokojowi.

Podpisuję kartę Plebiscytu 
Pokoju, poto, żeby mojego zbo 
ża nie tratowały czołgi, żeby 
ono rosło i dojrzewało.

*

Franciszk Gajewski
Sztauer z Biura Portowego < 

„Odra'1

Mój podpis i setki milionów 
takich podpisów wytrącą 
broń z ręki imperialistów i 

zmuszą ich do zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma mo­
carstwami.

*

Bronisław Przybylski 
z-ca urzędnika Stanu Cywil­
nego Dzielnica — Śródmieście.

Ąi igdy jeszcze nasz naród 
■l’ nie miał tak wielkich moż 
liwości utrudnienia sytego, spo 
kojnego, szczęśliwego życia jak 
dzisiaj. Z racji swego stanowis 
ka jestem świadkiem najradoś 
niejszych chwil w życiu ludzi 
— ślubów i narodzin. Cieszy

mnie, że Ojczyzna nasza roz­
wija się, rośnie, że ludzie cie­
szą się pełnią życia. Myśl o 
tym, że zbrodniarze chcą odeb 
rać nam spokój każę mi podpi 
sać Apel Światowej Rady Po­
koju.

*

Władysław Krupa 
członek spółdzielni produkcyj­
nej w Nowym Klukowie pow.

Choszczno.
|> olska sanacyjna, Polska ka 
■ pitalistów i obszarników 
skazywała mnie na mękę, głód 
i poniewierkę. Nie mogąc wy-

BERNARD SIKORA — mł. marynarz z s/s „Kutno"

Obóz pokoju jest silny i niezwyciężony. Jako mary­
narz miałem i mam możność naocznie przekonać 
się, że w naszej walce o pokój nie jesteśmy sami i że 

wielu jest na świecie ludzi pragnących pokoju. Wpraw­
dzie u wybrzeży Holandii i przed Gibraltarem spotkaliś. 
my wojenne statki Królewskiej Floty Brytyjskiej, ale 
na lądzie powitały nas gołębie pokoju. Na wejściu do por 
tu, na magazynach, przed bramami, w mieście — wszę­
dzie gdzie się spojrzało, tam oczy nasze cieszyły się wi­
dokiem białego gołębia na niebieskim tle.

W takich momentach, i w takich portach czuliśmy się 
jakoś swobodniej, było nam przyjemniej i byliśmy dum­
ni, że jedna myśl, jedno pragnienie i jedno żądanie, któ 
re wyrażał ten symbol łączy i brata wszystkich uczci­
wych ludzi rozrzuconych po całej kuli ziemskiej. Słowo 
„pokój" w różnych językach towarzyszyło nam przez ca­
ły czteromiesięczny rejs. Zwycięskie to będzie słowo!

Zbigniew Seretny 
asystent hotelowy s/s 

. „Elbląg"

Jestem szczęśliwy, że pod­
pis pod Apelem o, Pakt 

Pokoju będę mógł złożyć swo­
bodnie i demonstracyjnie, gdyż 
jestem obywatelem wolnego i 
niepodległego kraju — Polski 
Ludowej. Zawsze gdy o tym 
myślę — ożywia mnie myśl, iż 
mam braci—obrońców pokoju 
w Kopenhadze, Amsterdamie, 
Londynie czy Le Havr‘ze. Oni 
to, narażając się na szykany 
i więzienie przez policję ślepo 
wykonującą rozkazy kapitali­
stów, wymalowali na murach 
londyńskich kamienic i bru­
kach ulic — jak ostatnio wi-

MATKI DOMAGAJĄ SIĘ 
podpisania Paktu Pokoju 

przez rządy pięciu wielkich mocarstw 
MATKI WZYWAJĄ 

wszystkich Polaków: 
podpiszcie KARTĘ PLEBISCYTU!

- PATRZ STRONA 3-cia

działem — białe napisy „pea. 
ce“. Oni to, w Le Havr‘ze roz­
wiesili mnóstwo plakatów, zor 
ganizowali pochody i zabawy, 
a dla uczczenia Robotniczego 
Święta — nie poszli do pracy. 
Obecnie oni to, pod groźbą u- 
traty pracy i nowych szykan 
składać będą podpisy domaga­
jące się zawarcia Paktu Poko­
ju między 5 mocarstwami. Ja 
składając swój podpis, mówię 
im: bracia nie jesteście osamoi 
nieni.

*
Wanda Lipińska

nauczycielka szkoły TPD Nr 2 
w Szczecinie

1UJ łodzieży, którą uczę i wy- 
1’1 chowuję, staram się wy­
tłumaczyć i zaszczepić całą sł 
łę mego protestu przeciwko o- 
hydnym najpodlejszym knowa 
tsiom podżegaczy wojennych. 
tKtaram się zaszczepić im rów- 
fież ofiarność i gotowość do 
tpalkt. Podpisuję kartę z głębo 
Jim poczuciem słuszności spra 
|oy. o którą walczę, o którą 
eoalczy cały naród polski, o któ 
Ją walczy cała ludzkość, ludz 
Jcośó. która żąda pokoju i zwy 
Oięży.
: *
• Władysław Maruszewski 
kierownik B. P. „Starówka". 
>XZ ażdy statek przeładowany 

naszym nabrzeżu szyb- 
fościowo — to nasz sukces, to 

rok naprzód do dobrobytu, 
do socjalizmu Tam, na zacho 
Bzie, jest klika tych, którym 
jię to nie podoba, którym u- 
tywa z kieszeni dolarów wte- 
(y, kiedy jest pokój i kiedy 
ty coraz lepiej i wyżej buduje 

*iy, a przybywa dolarów, 
Jdy wzrasta produkcja bomb i 
finych narzędzi śmierci. Przez 
Wożenie na karcie plebiscyto. 
f-ej podpisu, przypieczętowane 
lo dobrą pracą, zmusimy tych 
iodżegaczy do zaniechania 
łych niecnych praktyk



Walka ogarnęła 
wszystkie narody Europy
Biuro Światowej Rady Po 

koju uchwaliło 7 maja w 
Kopenhadze rezolucję, w 

której wdta z zadowoleniem 
wzrost aktywności bojowników 
przeciw remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich, wyraża na­
dzieję. że kampania ta przy­
czyni się do zjednoczenia wy­
siłków wszystkich młujących 
pokój ludzi Walka bojowni­
ków przeciw remilitaryzacji 
we Francji, Belgi, Włoszech i 
Holandii stanowi najskutecz­
niejsze poparcie dla sił walczą 
cych w Niemczech przeciwko 
remilitaryzacji.

Rezolucja Biura Światowej 
Rady Pokoju łączy sprawę wal 
ki niemieckich przyjaciół no- 
ko.ju z kampanią przeciw rem- 
lltaryzacji we Francj, Belgii, 
Włoszech. Szwajcarii. Wszyst­
kie te nurty stanowią jeden po 
tężny prąd walki o ocalenie po 
koju, o ocalenie dorobku cvwi 
lizacji naszej przed nawrotem 
hitlerowskiego barbarzyństwa 
w amerykańskim wydaniu.

Najważniejszą dziś akcją o- 
brońców pokoju w Niemczech 
Zachodnich jest plebiscyt, w 
którym każdy Niemiec ma od­
powiedzieć na pytanie:

„Czy jesteś przeciw remi 
lltaryzacji Niemiec i za za­
warciem traktatu pokojowe 
Ko z Niemcami w roku 1951?”

Uchwała o postanowieniu 
żądania przeprowadzenia 
tego plebisęytu zapadła 

na styczniowej konferencji bo 
jąwn-ków o pokój w Essen. W 
kwietni^ rozpoczęły się maso­
we przygotowania do plebiscy 
tu. We wszystkich piemąl 
miastach Niemiec’ Zachodnich 
utworzono komitety dla prze­
prowadzenia akcii plebiscyto­
wej. 14 kwietnia utworzono w 
Essen IWl-osobowy komitet 
główny dla przeprowadzeń a 

►plebiscytu. Komitet wystoso­
wał „Apel do wszystkich Nfem 
ców’‘, wyjaśniający cele ple­
biscytu. Kończył się on nastę­
pującymi słowami:

„Plebiscyt przeciwko remi 
lltaryzacji i za zawarciem 
traktatu pokojowego musi 
doprowadzić do wielkiego 
zwycięstwa nad silami woj­
ny. Naród niemiecki ma te­
raz "los: w Jego ręku leży te 
raz decyzja o ogólnoświato­
wym znaczeniu".

Wszyscy naukowcy polscy 
złożą podpisy pod kartą 

Narodowego Plebiscytu Pokoju 
WARSZAWA (PAP). Komisja naukowców przy Polskim 

Komitecie Obrońców Pokoju wystosowała do wszystkich 
pracowników nauki apel następującej treści:

ki plebiscytu przeprowadzo 
nego w poszczególnych do­
mach w dn>u 8 maja są na 
stępujące:

W Recklinghausen przeciw 
remilitaryzacji głosowało 105 
osób, za 2 osoby; w Hiila 
przeciw remilitaryzacji — 
263, 24 powstrzymało się od 
głosowania; w Wahnę Eickcl 
przeciw 58, za 7, wstrzymało 
się 11, w Bad Lauterbach, 
po seansie kinowym wszyscy 
widzowie w Ilości 142 osób 
wypowiedzieli się przeciw 
remilitaryzacji.

Przeciw temu samemu, 
wrogowi — odradzają­
cej się hydrze hitleryzmu 

i militaryzmu niem eckiego — 
walczą wszystkie narody Eu­
ropy: Polacy, Francuzi. iCzesi

Rząd Adenauera wydał za­
kaz przeprowadzenia plebiscy 
tu. Zakaz ten był wyrazem strą 
chu jurgieltników amerykań­
skich przed rozmachem ideo­
wym i organizacyjnym plebis­
cytowej akcji. Zakaz adenaue- 
rowski nie był jednak w stan e 
powstrzymać tej potężnej ak­
cji. Plebiscyt odbędzie się. W 
zakładach pracy, w domach 
mieszkalnych przeprowadza 
się głosowanie. Wyniki są 
druzgocące dla organizatorów 
Wehrmachtu. Warto przyto­
czyć przykładowo typowe wy 
noki plebiscytu przeprowadz<>- 
nego wbrew rządowemu żaka 
zowi.

Oto, na 1045 górników ko 
palni „Nordstern’’ w Gelsen­
kirchen, w tajnym głosowa 
niu tylko 32 wypowiedziało 
się za remilitaryzacją. Wyni

Potężna manifestacja pokojowa w Koszalinie

Dziś mieszkańcy woj. koszalińskiego
podpisują Kartą Narodowego Plebiscytu Pokoju

W przededniu Narodowego Plebiscytu Pokoju Koszalin 
przybrał odświętną szatę. Gm achy, w których mieszczą się 
komitety blokowe obrońców pokoju, zakłady pracy i domy 
mieszkalne — udekorowane są niebieskimi flagami pokoju, 
narodowymi sztandarami biało - czerwonymi i czerwony­
mi chorągwiami robotniczymi-
Na ulicach miasta rozwie­

szono transparenty z hasłami 
pokojowymi. W pięknie ude­
korowanych salach komiteto­
wych odbywały się akademie 
przedplebiscytowe, połączone 
z występami artystycznymi ze 
społów świetlicowych, fabrycz 
nych 1 młodzieżowych oraz 
chórów.

O godz. 19-ej na rynku u- 
formował się olbrzymi pochód 
mieszkańców miasta, który 
przeszedł ulicami: Młyńską, 
Grunwaldzką, Spółdzielczą,

Jana z Kolna i Zwycięstwa do 
placu przed WRN.

Manifestujący robotnicy, 
chłopi, inteligenci pracujący 1 
młodzież nieśli transparenty 
z hasłami pokojowymi, por­
trety dostojników państwo­
wych i przywódców klasy 
robotniczej z Generalissimu­
sem Józefem Stalinem na cze­
le. Przez całą drogę wznoszo­
no okrzyki na cześć ostoi po­
koju —- potężnego Związku Ra 
dzieckiego, na cześć między­
narodowej solidarności 1 przy 
jaźni ludzi pracy na całym

Włosko - francuska manifestacja 
w obronie pokoju

do Włoch sportowców 1 grup 
młodzdeży francuskiej.

Przywódcy ruchu bojowni­
ków o pokój tych dwóch grani 
czących ze sobą prowincji o- 
mówili wspólnie aktualne pro 
bierny walki o pokój. Specjal­
ną uwagę poświęcono omówię 
niu kampanii pod hasłem „Mo 
rze Śródziemne — Morzem Po 
koju". W kampanii tej wezmą 
udział przede wszystkim robot 
nicy głównych portów Morza 
Śródziemnego: Genui i Marsy 
lii.

Czechosłowacja 
przygotowuje się 

do plebiscytu pokoju
PRAGA (PAP). Naród cze­

chosłowacki przygotowuje się 
do wielkiego plebiscytu poko 
ju, jaki odbędzie się w Cze­
chosłowacji w dniach od 26 
maja do 16 czerwca br. W o- 
kręgu praskim komitet wy­
konawczy frontu narodowego 
wspólnie z komitetem obroń­
ców pokoju opracował szcze­
gółowy olan akcji zbierania 
podpisów pod apelem Św’ato 
wej Rady Pokoju.

RZYM (PAP). Wielka włos- 
ko-francuska manifestacja w 
obronie pokoju z udziałem lud 
nośai Lgurii i Provence za­
kończyła się potężnym wiecem 
w Genui. Delegacja francuska, 
która wzięła udział w tych 
manifestacjach, była niestety 
nieliczna, ponieważ władze 
wiotkie nie zezwoliły na wjazd

i Belgowie, Włosi 1 Holendrzy. 
Łączy ich silna, nierozerwal­
na więź z bojownikami o oo- 
kój w całych Niemczech, z 
przodującym oddziałem nie­
mieckiej armii pokoju jakim 
jest Niemiecka Republika De­
mokratyczna. W republice prze 
prowadzenie plebiscytu nie na 
potka na żadne przeszkody. Od 
będzie Sie on w dniach 3 — 5 
czerwca br.

Opór przeciw wskrzesicie­
lom hitleryzmu wzrasta z dnia 
na dzień. Wzrasta on tak w 
Niemczech, jak i w krajach ka 
pitalistycznych Europy. Naród 
polski wzmacnia siły tego eu­
ropejskiego ruchu przez przy 
jazną współpracę z bojownika 
mi o pokój w całych Niem­
czech i przez realizację Planu 
6-letniiego. planu silnej, poko­
jowej Polski.

świacie, okrzyki potępiające 
zbrodniarzy amerykańskich 
okrutnie mordujących kobie­
ty 1 dzieci koreańskie, dążą­
cych do wywołania nowej ka 
tastrofy wojennej, zagrażają­
cej naszej niepodległości. Go­
rąco witano idące w pocho­
dzie dzieci z przedszkoli ko­
szalińskich.

Na placu przed WRN do ma 
nifestujących w pochodzie 
mieszkańców przemówił przed 
stawiciel WRN tow. Z. Pa­
łucki, po czym wypuszczono 
setki gołębi — symbol poko­
ju, które długo krążyły nad 
głowami zebranych tłumów.

Podobne manifestacje odby 
fy się również w innych mia­
stach województwa koszaliń­
skiego.

W dniu dzisiejszym dziesiąt 
ki tysięcy mieszkańców Ko­
szalina podplszą Kartę Naro­
dowego Plebiscytu Pokoju.

W imię porozumienia
IM ija 10-ty tydzień paryskich 

obrad zastępców mini­
strów spraw zagranicznych 
nad sprawą przygotowania po 
rządku obrad dla zapropono­
wanej przez Związek Radzlec 
ki Konferencji Czterech. W 
ciągu tych 10 tygodni w ca­
łej ostrości uwypukliły się 
dwa kierunki polityki. Polity­
ka radziecka, zmierzająca do 
przełamania wszelkich prze­
szkód stawianych przez impe­
rialistów na drodze do osiąg­
nięcia porozumienia, do do­
prowadzenia do Konferencji 
Czterech. Polityka mocarstw 
zachodnich, zmierzająca do 
zerwania rozmów i nie dopusz 
czenla do Konferencji Czte­
rech.

Reakcyjna prasa amerykań 
ska całkiem niedwuznacznie 
przyznaje, że obecnie główną 
troską dyplomacji amerykań­
skiej jest takie pokierowanie 
sprawami, by do porozumie­
nia nie doszło. Jeżeli dotych­
czas nie pozwoliła ona sobie 
po prostu na zerwanie konfe­
rencji, wynika to z lęku im­
perialistów przed opinią pu-

Grzywocz, Chychła I Gośclańskl 
zwyciężają w pierwszych walkach 

o mistrzostwo Europy
t.ko. w trzeciej rundzie Szwaj 
cara Millera.

W drugim dndu mistrzostw 
z Polaków walczyli Antkie- 
wicz 1 Chychła.

W wadze lekkiej Antkiewicz 
przegrał na punkty z Włochem 
Vhentin, zaś Chychła w wadze 
półśrednćej zwyc ;żył wyso­

ko na punkty Buehlera (Nism 
cy Zachodnie), mając zdecydo 
weną przewagą we wszystkich 
trzech starciach.

bliczną. Najchętniej, jak pisze 
prasa amerykańska, Waszyng­
ton trzymałby się na drugim 
planie, używając do zerwania 
konferencji delegacji francu­
skiej i brytyjskiej. „New York 
Times" zaleca, by rząd USA 
nie występował z wnioskiem 
zerwania konferencji, gdyż po 
sunięcie takie „byłoby wyso­
ce niepożądane ze względów 
taktycznych".

Dyplomatyczny korespon­
dent „Christian Science Mo­
nitor", zakładając, że dojdzie 
do Konferencji Czterech, z gó 
ry przesądza jej niepowodze­
nie, które zdaniem dziennika 
byłoby wielce pożyteczne, 
gdyż „Zachód będzie mógł 
wówczas pełną parą zabrać 
się do zbrojeń".

Łudzą się jednak mocarstwa 
zachodnie, sądząc, że uda im 
się przy pomocy frazesów i 
kłamstw zmylić opinię publicz 
ną. Jest ona bowiem od 10-ciu 
tygodni świadkiem obrad, któ 
rych przebieg wystarcza za 
wszelki komentarz.

Od pierwszej chwili obrad 
delegat radziecki, Gromyko 
nie pomija żadnej okazji, by­
leby tylko doprowadzić do 
osiągnięcia porozumienia. Je­
go propozycje, zmierzające do 
tego, by konferencja Czterech 
omówiła zasadnicze przyczy­
ny napięcia międzynarodowe­
go i sposoby uregulowania 
wszystkich rozbieżności raz, 
po raz były sabotowane przez 
delegatów mocarstw zachod­
nich. Jedyna ich odpowiedzią 
było ponawianie w różnych 
postaciach propozycji, które 
zasadnicze zagadnienia — re­
militaryzacji Niemiec i reduk­
cji zbrojeń wielkich mocarstw 
— ajbo wręcz pomijają, albo 
w ten sposób formułują, by 
sprawy te skazać na besowoc 
ną dyskusję.

ANI OGIEŃ, ANI MIECZ 
ANI KŁAMSTWO...!

Rys. R. Messer 

Daremne żale, próżny trud 
bezsilne złorzeczenia 
przeżytych kształtów, żaden cud 
nie wróci do istnienia. •

...świat wam nie odda idąc wstecz 
minionych lat szeregu 
nie zdoła ogień ani miecz 
powstrzymać myśli w biegu!

Adam Asnyk
„Daremne źale“

Dając wyraz swemu dąże­
niu do doprowadzenia do Kon 
ferencji Czterech, delegat ra­
dziecki zaproponował przed 
paru dniami przedstawienie 
Konferencji Czterech już u- 
zgodnionych spraw i równo­
cześnie przedstawienie konfe­
rencji do rozpatrzenia wnio­
sku radzieckiego, domagające 
go się redukcji zbrojeń wiel­
kich mocarstw oraz wniosku 
mocarstw zachodnich, odrzu­
cającego sprawę redukcji zbro 
jeń, proponującego dyskusję 
nad tzw. poziomem zbrojeń. 
Poza tym delegacja radziecka 
zaproponowała przedłożenie 
Konferencji Czterech również 
nieuzgodnlonego punktu w 
sprawie paktu atlantyckiego 
i baz amerykańskich w Euro­
pie i na Bliskim Wschodzie.

Nowe propozycje radzieckie 
są jeszcze jednym dowodem, 
że delegacja radziecka, nie 
zważając na sabotowanie kon 
ferencji przez mocarstwa za­
chodnie, dokłada wszelkich 
starań, by doprowadzić do po 
rozumienia. Fakt ten zmuszo­
ne są podkreślić nawet niektó 
re dzienniki reakcyjne, jak 
np. angielski „Manchester 
Guardian", który omawia no­
we propozycje Gromyki w 
komentarzu zatytułowanym: 
„Związek Radziecki ułatwia 
przełamanie impasu, lecz trud 
ności jeszcze pozostają".

Setki milionów ludzi, któ­
rzy dziś toczą wielką batalię 
o Pakt Pokoju, o porozumie­
nie między wielkimi mocar­
stwami widzą na przykładzie 
przebiegu konferencji pary­
skiej, jak wielkie znaczenie 
posiada ich walka, jak wiele 
trzeba będzie w nią włożyć 
energii, by zmusić podpalaczy 
świata do zrezygnowania ze 
swych wojennych planów.

tr.

Pędźmy precz panikierów i oszczerców — pachołków hitlerowsko - amerykańskich agresorów!

W pierwszym dndu bokser­
skich mistrzostw Europy, któ 
re rozpoczęły się w Mediola­
nie 14 bm. w poniedziałek star 
towało 4 Polaków.

W wadze muszej Kasperczak 
przegrał na punkty z Finem 
Hamałajmenem, w koguciej 
Grzywocz pokonał Bucher’a 
(Szwajcaria), w piórkowej Ty 
czyński uległ nieznacznie na 
punkty Węgrowi Kistfalwi, a 
w ciężkiej Gościański odniósł 
duży sukces zwyciężając przez

„My, członkowie sekcji nau 
kowców przy PKOP, apeluje­
my do naszych kolegów: nie­
chaj nie zabraknie ani jedne­
go podpisu pracownika nauko 
wego w Polsce na kartach Na 
rodowego Plebiscytu Pokoju

Wszyscy zdajemv sobie spra 
we z tego, jak ważna jest dla 
rozkwitu naszej Ojczyzny reali 
zacja Planu 6-letniego 1 wie 
my. że walka o pokój jest jed 
nocześnie walką o wykonanie 
tego planu.

My, naukowcy, chcemy, by 
nauka u nas była tym, czym 
być powinna: pomocnicą i o- 
piekunką ludzi pracy.

W Ameryce wyniki nauko­
wych badań fizyków i biolo­
gów użyte są dla produkcji na 
rzędzl mordu, których ofiarą 
padają matki i dzieci na Ko­
ral.

Kładąc nasze podpisy na 
Karcie Narodowego Plebiscy­
tu Pokoju dajemy wyraz nla 
tylko naszej woli pokoju, ale

I naszemu przekonaniu, że 
przywrócony nauce tę godność 
i szacunek, na Jalde zasługu­
je.

Podpisem naszym przyrzeka 
my, że dołożymy wszelkich sta 
rań, by owoce naszej pracy do 
brze służyły Polsce Ludowej".

Za komitet naukowców przy 
PKOP apel podpisali:

Rektor Remigiusz Bierzanek. 
prof. Jerzy Bukowski, prof. 
Edward CzetwertyńsM, prof. 
Jan Dembowski, prof. Leopold 
Infeld, prof. Karol Jonscher, 
prof. Michał Kaczorowski, 
prof. Roman Kozłowski, prof. 
Tadeusz Lehr — Spławińskl, 
prof. Jerzy Manteuffel, prof. 
Kazimierz Michałowski, prof. 
Stanisław Ossowski, prof. Stc 
fan Pieńkowski, prof. Marian 
Stefanowski. prof. Rafał Tau- 
benschlag, rektor Edward 
Warchatowaki, rektor Jan Wa­
silkowski, rektor Jakub Wę­
gierko, prof. Witold Wierzbie 
ld, prof. Jan Zachwatowicz.



Matki domagają się PODPISANIA PAKTU POKOJU przez rządy 5 mocarstw! 
Matki wzywają wszystkich Polaków: PODPISZCIE KARTĘ PLEBISCYTU!
Domagajcie się 
prawa do życia 

i szczęścia
Nie chcę, by matki traciły 

synów, by dzieci zostawały 
sierotami, by nieszczęście, ból 
i kalectwa towarzyszyły lu­
dziom, dlatego wzywam — 
ojcowie i młodzieży! — stańcie 
w szeregach obrońców pokoju, 
weżcie udział w Plebiscycie, 
domagajcie się prawa do ży­
cia, wolności i szczęścia.

Maria Przybyło 
gospodyni domowa

My — Polki, Rosjanki, 
Koreanki, Francuzki 

nie pozwolimy!
Kiedy dowiaduję się o no­

wych bombardowaniach miesz 
kańców Phenianu, mimowoli 
wspominam minioną wojnę. — 
Hitlerowcy bombardowali na­
sze wsie i miasta, strzelali do 
bezbronnej ludności, szpitale 
były przepełnione rannymi...

Widzę, do czego zmierzają 
imperialiści. Chcą rozszerzyć 
wojnę koreańską. Grożą zagła 
dą ludzkości, by po skończonej 
kąpieli w morzu krwi ludz­
kiej, zapanować nad światem.

My, matki, nie pozwolimy, 
by szaleńcy zmącili nasze ra­
dosne życie. By na nasze do­
my, żłobki, szkoły padały bom 
by.

Pracą dla pokoju brgnimy 
radosnego uśmiechu naszych 
dzieci. Chcę aby moje dziecko 
mogło się nadal bawić spokoj

Dzieci moje mają wielki dom
— OJCZYZNĘ

„Kiedy patrzę na głowy 
siedmiorga moich dzieci, 
widzę jak rosną i roz­
wijają się, radosny jest co­
dzienny mój trud, a praca i 
troski stają się uśmiechem. W 
wesołym, beztroskim gwarze 
ich głosów milknie niepokój, 
rozpływa się smutek, ezuję 
się szczęśliwą. Z ufnością 
patrzę w przyszłość — dzieci 
mają swój wielki dom, w któ 
rym wszystko się robi z my­
ślą o nich i dla nich — mają 
swą Ojczyznę.

Matka ma pewność, że lep­
sze życie i jasna przyszłość 
należy do nich. I to jest szczę 
ście, radość i duma matki. Ze 
zgrozą wspominam dni frontu 
i wcęny, gdym na bartach

Głos milionów kobiet 
-to potęga

Tadeusz Fang rat

Jeden z najtragiczniejszych 
obrazów, w jakich geniusz ar 
tysty uzmysłowił okropność 
wojny — to obraz przedsta­
wiający matkę z martwym 
dziecięciem na ramieniu, na 
tle ruin i płonących domów.

Czyż mało takich obrazów 
widzieliśmy w ciągu ostatniej 
wojny? Czyż mało matek po­
grzebało pod gruzami zwalo­
nych domów nadzieje swego 
życia, największe ukochanie 
— dzieci?

nie w żłobku i korzystało ze 
wszystkich dobrodziejstw, ja­
kie im dała nasza władza lu­
dowa.

Matki! Podpiszcie kartę ple 
biscytową! Karta ta jednoczy

matkę - Polkę z matką Rosjan 
ką, która wychowuje swoje 
dzieci również w duchu niena 
wiści do podżegaczy wojen­
nych, — z matką Francuzką, 
której syn zginął w Vietnamie 
i która woła „Nie pozwolimy 
by dzieci nasze szły na śmierć", 
z matką Koreanką, matką bo­
haterką, która strzela do ame 
rykańskich bandytów, z mat­
kami całego świata, które sta­
ją do wielkiego boju. Karta ta 
— to wyraz rosnącej potęgi na 
szych sił. Nie odważą się impe 
rialiści pójść przeciwko nam.

Maria Szczepańska 
pracownica MPK Szczecin.

dźwigała swe dzieci, a pot za­
lewał mi oczy, gdym oszala­
ła rozpaczą szukała dla nich 
schronienia, wiedziona instyn 
ktem i głosem serca myślałam 
o jednym — uratować je, o- 
calić, uchronić przed nieszczę 
ściem.

Z poczuciem siły, z naj­
głębszą wiarą w zwycięstwo 
sprawy pokoju, sprawy czło­
wieka, złożę wraz z miliona­
mi innych matek swój podpis 
na karcie plebiscytowej. Niech 
jeszcze potężniej zabrzmi nasz 
głos.

W imię dobra naszych dzie­
ci, ich przyszłości jesteśmy 
gotowi do walki!

Maria Lomko -j

Czyż mało matek straciło 
swych synów, nie wiedząc na­
wet kiedy i gdzie zginęli? Ileż 
kobiet żegnało się ze swymi 
mężami, braćmi czy synami 
w przeświadczeniu, że może 
być to pożegnanie ostatnie?

W poprzek ich życia, ich 
wszystkich spraw i wielkiej 
miłości macierzyńskiej stawa 
ła wojna.

Dziś wojnę chce rozpętać im 
perializm amerykański, sprzy­
mierzywszy się z hitleryz­
mem. Chce on zniszczyć na­
szą niepodległość, chce zaha­
mować rozwój naszej ojczyz­
ny.

Dzisiaj kobiety przeciw woj 
nie mają broń, broń potężną, 
po którą mogą i powinny sięg 
nąć.

Broń ta — to światowy ruch 
pokoju. Broń ta, to przeprowa 
dzany obecnie Plebiscyt Poko 
ju. To właśnie owe miliony 
podpisów pod Deklaracją 
Światowej Rady Pokoju.

Kiedyś kobiety były bezsil­
ne wobec wojny. Dziś stano­
wią one w społeczeństwie ol­
brzymią potęgę. Znaczenie ich 
w życiu całego narodu, całe­
go świata rośnie coraz bar­
dziej. To znaczenie, ten wpływ 
winny wykorzystać dla prze­
ciwstawienia się wojnie, naj­
większej klęsce, którą moc­
niej od innych odczuwają.

Miliony są na świecie ma­
tek, które nie chcą, aby ich 
synów szarpały bomby czy se 
rie karabinów maszynowych. 
Miliony są kobiet, które prag­
ną wraz z mężami swymi bu­
dować nowe, lepsze życie. Mi­
liony kobiet, które wojny nie 
chcą — chcą pokoju. Świato­
wy ruch pokoju — to właśnie 
owa armia wrogów wojny, so 
juszników każdej kobiety. A- 
by armia ta była zwycięska, 
musi być jak najliczniejsza.

Do wrogów pokoju, podże-

Wychowujemy nowego czło­
wieka. przyszłego budownicze­
go socjalizmu, całkowicie od­
danego swojej Ojczyźnie.

Wykazujemy mu, że naj­
wyższą wartością jest praca, 
poszanowanie! człowieka, do­
bro wspólnej sprawy.

Wpajamy w niego miłość do

gaczy wojennych, przemówić 
muszą miliony podpisów ko­
biet całego świata, podpisów 
pod Deklaracją Światowej Ra 
dy Pokoju.

Do tych, którzy ulegają pro 
pagandzie podżegaczy, którzy 
dali się oszukać, że wojna jest 
potrzebna, że jest konieczna i 
nieunikniona — przemówić 
muszą miliony podpisów ko­
biet, które wojny nie chcą. Do 
ich sióstr w innych krajach, 
zatruwanych przez kapitali­
stów jadem nienawiści — 
przemówić powinny miliony 
kobiet, które wojnę poznały.

W imię ogniska rodzinnego, 
w imię życia i szczęścia dzie­
ci, w imię twórczej pracy dla 
dobrobytu, W IMIĘ POKOJU 
MIĘDZY NARODAMI — nie 
powinno zabraknąć podpisu 
ani jednej Polki w dniu Na­
rodowego Plebiscytu Pokoju.

Głos milionów kobiet, wola 
milionów kobiet — to potęga.

GŁOS MATKI:

Armia Radziecka wróciła mojemu dziecku ojca, 
mamy radosne życie. Nie pozwolimy go sobie odebrać!

„Apeluję do wszystkich ma­
tek, ażeby podpisały Plebi­
scyt Pokoju dla zapewnienia 
swoim dzieciom radosnej 1 
szczęśliwej przyszłości.

Moje dzieci znają już praw 
dziwę oblicze wojny, przyj­
rzały jej się z bliska. Widzia­
ły całe dzielnice miasta zamle 
nione w ruiny przez bomby. 
Moje dzieci wiedzą, co to zna 
czy obawa przed faszystow­
skimi żołdakami o jednakowo 
tępych, złych twarzach. Tacy 
właśnie żołdacy' zabrali tym 
dzieciom ojca — wróciła go 
nam dopiero Armia Radziec­
ka, która uwolniła nas od o- 
kupanta, od męczącego stra­
chu przed jutrzejszym dniem, 
od głodu i nędzy. Armia 
Radziecka, to byli ci zakurze­
ni, opaleni żołnierze, którzy

ludzi, przekonanie o brater­
stwie i pokojowym współży­
ciu narodów.

W imię tych wartości, w 
imię twórczej pracy i trwałe- 

1 go pokoju podpisuję Kartę Ple 
biscytową.

Maria Szewczyków* 
naucz, szkoły podst. Nr. 26

Kołysanka
Spijże synku, śpij, 
biały gołąb blisko, 
naród czuwa dziś 
nad twoją kołyską, 
rozniesiemy w świata strony, 
gdzie horyzont zachmurzony 
Pokój w słońca błyskach*
Spijże synku, śpij, 
ufaj w przyszłość śmielej, 
twoje szczęście tkwi 
w nadziejach Apelu, 
w Narodowym Plebiscycie
Pokój głosi triumf życia 
jak majowa zieleń!
Spijże synku, śpij, 
w polu sieje siewca, 
pokojowe sny 
nad kołyską szepczą; 
kładąc podpis pod Apelem, 
wypełniamy wobec ciebie 
obowiązek serca!

pocieszali mnie: „Nie płacz, 
nie płacz — powróci twój mąż 
na pewno". I powrócił.

Teraz pracuję w spółdzielni 
krawieckiej. Moje dzieci są 
otoczone ' troskliwą opieką lu­
dowego państwa. 12-letnia 
córka jest przodownicą nau­
ki. Będzie się uczyła dalej, u- 
kończy studia — i nie pozwo­
lę, by nowa wojna przeszko­
dziła jej w tym. Bo my, mat­
ki całego .świata nie dopuści­
my do tego, aby nasze dzieci 
błąkały się wśród gruzów, ob

GŁOS CÓRKI:

Widziałam hitlerowców mordują­
cych ludzi — nie chcę tego więcej! 
Niech wszyscy rodzice podpiszą 
Kartę Plebiscytu!

„Ojca mego, hitlerowcy wy 
wieźli do Niemiec. Zostałam 
sama z mamą, która pracowa 
ła ciężko, dniem i nocą na ka­
wałek chleba, ażeby móc nas 
wyżywić.

Widziałam, jak hitlerowcy 
rozstrzeliwali ludzi pod mu- 
rem. Zaciskałam pięści i my­
ślałam — kiedy to się skoń­
czy? Skończyło się, gdy przy­
szła Armia Radziecka. Ojciec 
powrócił z Niemiec wynędz­
niały i chory. Straciliśmy w

Ostrzegamy morderców: 
matki będą was sądzić!

Kiedy wracam z pracy do 
domu, wybiegają do mnie 
10-letni Mieczysław i 8-letnia 
Marianna. Ich radosny śmiech 
napawa mnie szczęściem.

Moje dzieci- nie znają nę 
dzy. Mój zarobek wystarcza 
nam całkowicie. Mieczysław i 
Marianna uczą się dobrze. 
Szkoła wychowuje ich na go­
rących patriotów, w duchu 
braterstwa do wszystkich lu­
dzi miłujących pokój.

Podżegacze wojenni chcą 
zniszczyć szczęście naszych 
dzieci, a rodzicom odebrać pra 
wo do pracy.

Daremne są wysiłki imperia 
listów. Na próżno straszy hi­
steryczny „Głos Ameryki".

Nie boimy się gróźb.
Wiemy, że wydajna praca 

to wzrost potęgi naszej Ojczyz 
ny, to obrona i utrwalenie po 
koju. W tym zawarty jest rów 
nież spokojny sen dziecka, ra 
dosny okres dzieciństwa i 
szczęście macierzyństwa.

W walce o pokój matki sta 
nowią potężną siłę. Jeśli wszy­
stkie matki na całym świecie 
odpowiedzą twardo „Nie"! — 
wojny nie będzie,

Podpisująa dziś kartę plebis

darte i głodne. Nikt nie od- 
bierze nam możliwości rado­
snej pracy we własnym, wol«- 
nym kraju. Nie pozwolimy na 
to. My — i wielki obóz poko­
ju i Armia Radziecka i Jó­
zef Stalin.

Jeżeli wszyscy bez wyjątku, 
bez względu na nasze wierze­
nia, przekonania i poglądy po 
lityczne podpiszemy Apel Po­
koju — pokój obronimy!"

JANINA . KAPTUROWSKZ 
pracownica spółdzielni 
im. 22 Lipca w Słupsku

tej wojnie wielu bliskich.
Moi rodzice podpiszą Apel 

Pokoju. Czy mogą znaleźć się 
rodzice, którzy go nie podpi­
szą?

Nie! Miliony ludzi nie do­
puszczą do wojny. Miliony pod 
pisów pod Apelem, to skutecz 
na broń przeciwko podżega­
czom. Miliony ludzi nie po­
zwolą na to, żebym znów nie 
miała ojca".
Laurencja KAPTUROWSKA 

przodownica nauki, lat 12

cytową — wielki dokument 
prawdy w walce o pokój, o- 
strzegamy podżegaczy wojen­
nych, że jeśli nie zgodzą się 
na Pakt Pokoju między 5-ma 
wielkimi mocarstwami, to

niech nie liczą na łasxę sądu 
setek milinów matek Wyrok 
będzie bezlitosny.

Apolonia Sermanowtcz 
robotnica budowlana ZBM 

Szczecin

By móc dalej 
grą w teatrze- - - - - - - - - - - - - - - -
służyć ludziom...

Mam maleńką córeczkę. Ko­
cham ją bardzo. Mam męża. 
Mam pracę, której oddałam 
wszystkie swoje zdolności. — 
Pragnę pokoju, bo pragnę 
szczęścia dla swojego dziecka 
i męża, bo chcę z jeszcze więk 
sizym zapałem odtwarzać pos­
tacie w sztukach granych w 
nowym, socjalistycznym tea­
trze.

Z radością podpiszę kartę 
Narodowego Plebiscytu Poko 
ju. Swoim podpisem, wraz z 
milionami prostych ludzi ca­
łego świata powiem NIE! — 
nowej wojnie, powiem TAK! 
— pokojowi, życiu i radości.

Maria Homerska 
artystka Teatru Polskiego 

> w Szczecinie

By istniała miłość miedzy ludźmi...

Dla córek 
— bliźniaczek 
urodzonych 
w Szczecinie

Z całą świadomością podpi­
szę Apel Światowej Rady Po­
koju. Nie chcę aby moje cór 
ki - bliźniaczki, urodzone w 
odzyskanym Szczecinie przeży 
ły okropności wojny, jakie 
przeżył ich starszy brat.

Jestem pewna, że potężny 
głos matek w Plebiscycie Po­
koju zniweczy plany imperia­
listów.

Alina Pawłowicz 
gospodyni domowa 
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V góry: statek „Pstrow­
ski", którego załoga pierw­
sza we flocie zaciągnęła 
„Wartę Pokoju" na cześć 
Narodowego Plebiscytu,

Poniżej: polscy marynarze 
i arabscy robotnicy w por­
cie Maroko. Pierwszy na 
lewo tow. Wawrzyniak, 
pierwszy na prawo bosman 
tow. Stachura, przodownik 
pracy Pu.ri, odznaczony 
„Sztandarem Pracy".

Podpisy z dalekich mórz
I

Radiogram przyszedł w 
nocy, gdzieś spod brazy­
lijskich wybrzeży. Radio­

operator z s/s „Białystok" pi­
sał Morsem:

„Załoga statku „Białystok" 
pragnąc przyczynić się do 
utrwalenia pokoju na całym 
świecie zgłasza swoje głosy za 
Plebiscytem Pokoju...".

„Elbląg" nadawał nieco póź 
niej z kanału La Manche, kie 
dy wychodził na Atlantyk. 
Radiotelegrafista z „Oksywia" 
podał pozycję na Morzu Pół­
nocnym i prawie podobny 
tekst:

— Zgłaszamy swoje podpi­
sy pod kartą Narodowego 
Plebiscytu Pokoju...

Już o świcie nadawali z 
„Pstrowskiego". Radiogram 
był tym razem obszerniejszy. 
Załoga meldowała o tym, że 
zaciągnęła „Wartę Pokoju", że 
wzorując się na stachanow- 
skich metodach pływania, za­
stosowanych przez „Statek 
Derbent", wzywa robotników 
portów Gdyni, Gdańska i 
Szczecina, robotników stoczni 
w Szczecinie i w Gdańsku do 
zorganizowania dla niej szyb­
kościowe! obsługi jak rów­

nież w razie potrzeby szybko­
ściowych napraw i remontów.

W Morskiej Obsłudze Radio 
wej Statków długo jeszcze w 
nocy stukały aparaty, nadają­
ce marynarskie podpisy pod 
Kartą Narodowego Plebiscytu 
Pokoju...

II.
Za kilka godzin będziemy 

podchodzili do czerwienią 
przybranych stołów, by skła­
dać plebiscytowe karty. Spra 
cowanymi dla pokoju rękami 
będą podpisywali karty robot 
nicy stoczni, portu, huty, fabry 
ki sztucznego jedwabiu, odzie 
żówki. Będą pod kartą kładły 
swe podpisy matki i dziewczę 
ta z Akademii Medycznej.

Nie będzie tylko przy nas 
marynarzy naszej handlowej 
floty.

Oni będą w morzu. Własny 
mi oczami będą oglądali tych, 
którzy są naszymi sprzymie­
rzeńcami w walce przeciwko 
podżegaczom wojennym, będą 
rozmawiali z dokerami Londy 
nu. z murzyńskimi robotnika­
mi Durbanu i arabskimi chłop 
ca ml z Casablanki. Własny­
mi oczami oglądać będą na­
szych wrogów: amerykańskich 
oficerów idących na czele tri-

zońskich batalionów w Ham­
burgu...

— Zaciskają się wtedy pię­
ści — opowiadał niedawno 
tow. Wawrzyniak z „Oksywia"
— kiedy widzi się sunące ko 
ło Pantalarii i Malty amery­
kańskie krążowniki. Ale radu 
je się serce, kiedy na najwyż­
szym bastionie marsylskiego 
arsenału widzi się wielome­
trowej długości napis: „Doke- 
rzy! Wasza walka służy przy 
kładem dla wszystkich wal­
czących o pokój"! I wówczas 
łatwiej jest policzyć siły: licz 
bę amerykańskich krążowni­
ków i liczbę bojowników o Po 
kój. Nie w każdym przecież 
porcie widać amerykański krą 
żownik, ale w każdym porcie 
znajdziesz ludzi, witających na 
szą banderę okrzykiem: Niech 
żyje pokój...!

„Oksywie" wróciło niedaw­
no z Norwegii, z kraju w któ 
rym ginęli w górach pod Sta- 
vanger norwescy partyzanci, z 
kraju o którego wyzwolenie 
spod faszystowskiego jarzma 
walczyli pod Narvikiem pol­
scy strzelcy, z kraju, do któ­
rego wolność przyjechała przez 
Nordkap dopiero na radziec­
kich czołgach. Ale w państwie 
tym rządził w latach hitle­
ryzmu Quisling. a dziś znaj­
duje się ono w okowach atlan 
tyckiego paktu.

— Zdawało nam się, że w 
Norwegii nikt nie działa prze 
ciwko tworzeniu amerykań­
skich baz lotniczych i łodzi 
podwodnych — wspomina 
tow. Wawrzyniak. — Omylili­
śmy się. Przyszliśmy do por­
tu Drammen w dzień 1 maja. 
Na naszym statku odbyła się 
pierwszomajowa akademia i 
gdy po akademii wyszliśmy 
na ulice miasta — to co ujrzę 
liśmy przeszło nasze oczekiwa 
nia: ulice tonęły w powodzi 
czerwonych transparentów, a 
na jezdni kroczył potężny po 
chód. Ale najbardziej przeko­
nywujące były hasła i okrzyki, 
które wznosili mieszkańcy 
Drammen. ,,Norwegia dla Nor 
wegów"! — wołali robotnicy.
— „My chcemy pracy, poko­
ju i lepszego jutra"! — wołały 
kobiety, dodając do tego — 
„Żądamy obniżki cen"! Wszę­
dzie rozbrzmiewały okrzyki 
witane burzliwymi oklaskami.
— „My nie chcemy armat, 
chcemy budować szkoły"! — 
Ludność Drammen, pamiętają 
ca okrucieństwa hitlerowskich 
okupantów, protestowała prze 
ciwko amerykańskim zarządzę 
niom. ułaskawiającym zbrod­
niarzy wojennych. I chociaż 
cała trasa obstawiona była po 
licją i t. zw. „Obroną Narodo 
wą“, która niczym się nie 
różni od włoskich „celleri" — 
ludność wyrażała swą wolę 
walki o pokój. Tak było w 
małym porcie norweskim 
Drammen...

III
A na całym świecie?
W Saint Nazaire, gdzie Ame 

rykanie rozbudowują bazę ło 
dzi podwodnych, w St. Lo- 
rięn. gdzie odbudowują hitle­
rowskie umocnienia — wszę­
dzie spotykają się z oporem 
mais. Amerykański okupant 
we Francji dobrze pamięta, co 
się stało 13 stycznia 1950 r. w 
Marsylii. Ani jeden statek, 
wiozący broń na „brudną woj 
nę“ w Vietnamie, nie wyszedł 
wówczas z portu. Wszystko 
poszło za kej, do morza... Pa­
miętają transportowce „Empi­
re Marshall" i „Calais", któ­
re musiały szukać w Europie 
portów, aby móc wyładować 
broń. Bo ani w Dunkierce, ani 
w Oranie ani w Le Havre n e 
chciano ich wyładować. Potęż 
ne fale strajków robotniczych 
przypominają im codziennie 
wolę ludów w obronie poko­
ju.

—I to jest przestroga dla 
amerykańskich prowokatorów 
— mówi starszy marynarz ze 
„Stalowej Woli" tow. Szatkow 
ski. — Gdyby poważyli się na 
agresję przeciwko nam, spotka 
liby się z natychmiastowym 
wystąpieniem pracujących na 
całym świecie. -Amerykanom 
się wydaje, że jeżeli nie wpu­
szczą „Batorego" do Nowego 
Jorku, a nam marynarzom 
nie pozwolą wyjść na ląd w 
Aleksandrii, to już osłabia si 
ły pokoju. Naiwni! Przecież 
te siły rosną z każdym dniem 
i co więcej — rosną w kra­
jach, w których kupili za do­
lary rządy. To, że nie wolno 
rzucić statkowego trapu na 
aleksandryjskie nabrzeże jest 
bronią, która bije w imperia­
listów. Egipski robotnik i a- 
rabscy chłopcy w Oranie wi­
dzą, kto jest przeciwko poko 
jowemu współżyciu narodów. 
Siłę obrońców pokoi u ujrzą, 
gdy pod Apelem o Pakt Po­
koju położą swe podpisy lu­
dzie z całego świata, którzy 
ukochali pokój, a znienawidzi 
li imperializm.

IV.
Z mórz nadchodzą dziś ra­

diogramy od marynarzy na­
szej floty handlowej, w któ­
rych zgłaszają oni swe podpi­
sy pod kartą Narodowego Ple 
biscytu Pokoju. Wyrażają oni 
w nich gorące pragnienia 
utrwalenia niepodległości na­
szej Ojczyzny, wyrażają wolę 
pokojowego współżycia mię­
dzy narodami, której wyraz 
dają w swym każdym rejsie 
do Chin Ludowych, Ind i, do 
USA.

Żądają od pięciu mocarstw 
podpisania Paktu Pokoju. Ich 
woia walki .o Pakt Pokoju 
wykuła się w bezpośrednim 
zetknięciu z wrogiem pokoju i 
we współpracy z bojownikami 
pokoju wszystkich krajów.

K. B.

HUK i CHMIEL
Codziennie po drodze do 

pracy witał ich ten sam obraz. 
Po lewej ręce biegło na spot­
kanie zryte zygzakiem oko­
pów pole — po przeciwległej 
•tronie ciągnął się długi sze­
reg wypalonych domów, któ­
rych szkieletom nie zdołało 
jeszcze przywrócić życia 6 lat 
ofiarnej i wytężonej pracy.

Ale dopiero niedawno i Ste 
fan Chmiel i Henryk Huk 
zwrócili na nie uwagę, zamy­
ślili się i pokazali innym towa 
rzyszom. Te niezatarte ślady 
minionej wojny, wiele mówi­
ły — i choć wydać się może 
to dziwne — pomogły agita­
torom.

Ludzie w warsztatach czyta­
li i czytają gazetę. Wiedzą, że 
amerykańscy zbrodniarze prze 
chwalają się, że Korea jest 
jut tylko pustynią, pojęciem 
geograficznym, że chcą oni wy 
wołać również w Europie woj 
nę, że uzbrajają ponownie dla 
tego celu hitlerowskich żołda 
ków i budują bazy morskie i 
lotniska wojskowe. Ale nie 
każde słowo drukowane po­
trafi otworzyć kanały uczuć 
1 myśli, nie każde może wznie 
cić błysk gniewu w oczach i 
wzburzyć serce. Dla wielu ro 
botników Warsztatów TOR w 
Szczecinie zajętych swą twór­
czą, pokojową pracą sprawy 
te były ważne, zrozumiałe, o- 
czywiste, ale nie chłostały ich, 
nie budziły ostrego gniewu, o- 
burzenia i nienawiści. Bliskie 
codzienne sprawy nie po­
zwalały często ujrzeć tych jak 
gdyby dalszych i o wiele szer­
szych — jak gdyby „mądrzej­
szych". Wyremontowanie sil­
nika. zmontowanie z wyrzuco 
nych na złom części nowej 
pompki wtryskowej, czy do­
szlifowanie panewki — to co 
Innego; to sprawy które co 
chwila domagaja się rozwią­
zania. Podobnie jest i z inny­
mi troskami. Żona Huka ma 
małe dziecko — trudno jej 
jest nieraz dać sobie radę z 
pracą, domem i zakupami, 
trzeba jej po pracy pomagać. 
20-letni syn Fabiszewskiego 
pójdzie wkrótce do wojska — 
trzeba 1 o tym pomyśleć. Maj 
ster Głąb jest ciągle załatany 
i narzeka na brak czasu. Set­
ki, a może tysiące spraw oso­
bistych i ogólnych, setki do­
brych. uczciwych trosk, wyni 
kn^cych z tego, że pracuje­
my. uczymy się, wychowuje­
my dzieci, że coraz bardziej 
po ludzku ży.jemy i chcemy 
żyć jeszcze lepiej. »,

— Czy można te sprawy od 
dzielać od sprawy groźby no­
wej wojny? Czy można spra­
wę walki z ta groźbą nazwać 
daleka — myślał tow. Chmiel, 
patrzac w puste oczodoły o- 
klen spalonych domów. Prze­
cież żYłetny z myślą o przy- 

r>r7--iz>- sletemy po t* 
łeb-

1 poczuł, że wzruszenie ści­
ska mu gardło i że znajdzie 
y-TOzcie, *e wyciągnie z®

swych wnętrzności prawdzi­
we, mocne, właściwe słowa — 
broń potrzebną mu jako agita 
torowi pokoju.

Bo dotychczas w rozmowach 
z kolegami nie szło tak, jak­
by tego pragnął. Słowa „Ple­
biscyt Pokoju" coraz częściej 
padały z ust — jasne, było, że 
wszyscy podpiszą, bo „tylko 
wróg może nie podpisać" — 
mówili robotnicy. Ale agita­
tor pokoju czuł, że nie o to 
jeszcze chodzi. Sam stanął na 
Warcie Pokoju i pociągnął za 
sobą innych: ale i tego było 
mało. Zapragnął żeby wszyst­
kich tak dusiło w gardle, żeby 
w oczach kolegów dojrzeć no­
wą, głębszą świadomość. I od 
tej chwili ze zdziwieniem spo 
strzegł w czasie rozmów, ja­
kie prowadził w czasie przer­
wy obiadowej i wracając do 
domu, że nie tylko wzbudza 
zainteresowanie wśród kole­
gów, że nie tylko Czerwiński 
czy Tryczvński wypowiadają 
się otwarcie z coraz większą 
siłą i przekonaniem, ale i on 
sam staje się bardziej zdecy­
dowany. coraz mocniej niena 
widzi tych, którzy zabijają 
dzieci i coraz serdeczniej, co­
raz tkliwiej kocha swój war­
sztat, swoich towarzyszy pra­
cy. Spostrzegł również prze- 
konywując innych, że rzeczy­
wiście walka o pokój — to 
bardzo bliska sprawa, sprawa 
każdego dnia

I nikogo już później nie 
zdziwiło, gdy ślusarz Józef 
Markiewcz, którego nikt do­
tąd prawie nie spostrzegał 
(trzymał się na uboczu), popro 
sił żeby pozwolić mu dzisiaj 
głośno czytać gazetę dla wszy-’ 
stkich.

— No- muszę po prostu — 
powiedział, — a ci którzy przy 
tym nie byli, nie chcieli póź­
niej wierzyć.

Dobrze czytał tego dnia Mar 
kiewlcz i uważnie go słucha­
no. Narodziło się w tej chwili 
w warsztacie coś, co trudno 
nazwać słowami, co trudno 
wymierzyć i ocenić. Ale po 
głosie Markiewicza i tych 
wszystkich robotników, którzy 
później zabrali głos, można 
było poznać, że sprawa walki 
o pokój, o przyszłość nie tyl­
ko dla Chmielą staje się zro­
zumiałą, bliską 1 codzienną.

Tokarz Stefan Chmiel uro­
dził się w 1914 roku. Przeżył 
dwie wojny, którymi kapita­
lizm usiłował przedłużyć swą 
agonię. Elektromonter Henryk 
Huk, jest bardzo młody — po 
czątek drugiej wojny świato­
wej przypada na chwilę budzę 
nia się pierwszej dziecięcej 
świadomości. Ale mimo to Huk 
jest dobrym agitatorem poko­
ju, bo przejął wolę tej walki 
od starszych pokoleń. O pokój 
i prawo do życia walczył oj­
ciec Chmielą, małorolny chłop 
którego dzieci nie mogły cho 
dzić do szkoły, bo nie miały 
butów. O pokój walczył oj­
ciec Markiewicza uduszony ga

zami trującymi na dalekich 
polach Flandrii w pierwszej 
wojnie światowej. Sztafetę po 
koju przejęli młodzi bojowni­
cy, lepiej uzbrojeni, bardziej 
świadomi. I właśn** dlatego 
w czasie przerwy otacza Huka 
zwarta grupa młodzieży i star 
szych i woła: — Opowiadaj 
Huk, opowiadaj! I Huk czyta 
gazety, opowiada o osiągnię­
ciach Związku Radzieckiego, 
o potężnej technice, która lik­
widuje trud mięśni, o fabry­
kach — automatach obsługi­
wanych przez paru ludzi, o 
stopie życiowej, którą można 
określić jednym słowem — 
dobrobyt — i która zaraz ka­
żę myśleć o drugim słowie — 
pokój.

Nie zawsze usłyszymy to 
słowo w rozmowach, które się 
zawiązują, ale myśl o nim jest 
wpleciona we wszystko, co się 
robi, myśli, czuje. I to jest 
przyczyną, dla której z taką 
uwagą słucha Huka dwa ra­
zy starszy od niego Fabiszew­
ski, człowiek który przeszedł 
przez 9 hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, i 19-letni 
Władek Gaca, któremu mat­
kę odebrał ustrój wojny i wy 
zysku, a ojca — sama wojna.

Huk ma dziecko. Kocha je. 
Chce by było szczęśliwe i 
wśród wielu przyczyn także 
dzięki swemu dziecku jest do­

brym, prawdziwym agitato­
rem pokoju. Bo chce, żeby cho 
dzlło ono do szkoły, której 
sam nie miał za wiele, bo nie 
chce żeby się chowało w nę­
dzy, głodzie i atmosferze wa­
śni rodzinnych, bo nie chce, 
by odebrano mu tak jak ojcu 
radość dzieciństwa.

Mówi o tym czasami ZMP-o 
wiec Huk. Nie zawsze składnie, 
bo się trochę krępuje owych 
uczuć, ale wszyscy go rozu­
mieją. Załoga coraz lepiej ro­
zumie i Huka i Chmielą, i tych 
wszystkich, którzy pomagają 
jej ujrzeć wielkość walki. A 
sprawa ta nie jest jeszcze za­
kończona. Narodowy Plebi­
scyt Pokoju jest tylko jej waż 
nym, bardzo ważnym etapem. 
Trzeba będzie jeszcze wiele 
pracować i walczyć. Bo w 
nocy matki niespokojnie słu­
chają jeszcze oddechu dziec­
ka z myślą o dniu jutrzej­
szym, z obrazem koreańskiej 
rozświetlonej pożarami nocy 
pod przymkniętymi powieka­
mi, bo trwa walka. Wielu 
wspaniałych ludzi pozyskali 
już dla niej tokarz i elektro­
monter TOR-u. I zdobędą Ich 
więcej.

LSON ZAN

Matki domagają się od rządów pięciu mocarstw:

podpiszcie Pakt Pokoju!
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 3)

I w Ameryce matki cbcą szczęścia swycb dzieci
Ja, matka czworga małych 

dzieci, pragnę pokoju. Tylko 
pokój może zapewnić dzieciom 
szczęśliwą przyszłość.

Jestem pewna, że również w

Ameryce wszyscy uczciwi lu­
dzie i wszystkie matki nie 
chcą wojny. A tych uczciwych 
ludzi jest dużo. Oni walczą o 
pokój pomimo szalejącego tam 
terroru.

My natomiast prowadzimy 
walkę o pokój, jako ludzie 
wolni.

Podpiszę Kartę Plebiscyto­
wą po to, bym mogła nadal

ako człowek wolny walcayć 
' utrwalenie pokoju. 
KRYSTYNA DĄBROWSKA 

gospodyni domowa 
Szczecin 
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Matki całego świata 
w jednym froncie

Walczę o pokój na każdym 
odcinku pracy. Jako członek 
Komitetu Blokowego Obroń­
ców Pokoju przeprowadzam 
pracę agitatorską. Uśw ada- 
miam ludzi, te wojna na Ko­
rei, walki w Vietnamie »ą 
dziełem zbrodniarzy amerykan 
skich, że przeciw n'm łączą się 
wszyscy uczaiwi ludzie na świe 
aie, którzy pragną budować — 
a nie burzyć, którzy chcą 
szczęścia prostego człowteka 
Dlatego domagam się, żeby 
rządy welklch mocarstw pod 
pisały Pakt Pokoju. Matki ca 
tego świata — łączą się w jed 
nym froncie i żądają: podpisz 
oie Pakt Pokoju.

OLIMPIADA MOSZCZYŃSKA 
żona murarza

I dla ciebie siostro 
z Korei

Czytam gazety f słucham ra 
dia. Wiem co się dzieje w Ko 
rei. Tam imperialiści mordu­
ją matki i dz;eei.

Do nas dociera głos bohater 
skich koreańskich matek, któ­
re nie chcą dopuścić, aby ;ch 
dzieci zostały niewoln kar ' ko 
lonizatorów. Matkom k ń- 
skim przyświeca nieugięk wo 
la walki o słuszną sprawę Jne 
chcą. by rosła sieć żłob’ A >■ i 
przedszkoli. By dzieci ko­
reańskie były takie szczęśli­
we, jak nasze. By mogły u 
częszczać do szkoły i bawić 
się wesoło. •

W walce o pokój i szczęście 
stolmy w jednym szeregu z 
matkami! koreańskim Nasza

solidarność wyrażamy podpi­
saniem Karty Plebiscytowej 

MARIA ADAMCZYK 
robotnica cegielni 

„Niebuszewo”



„POLONIA" — Ślub z prze­
szkodami — film prod. czes­
kiej. Początek seansów o godz. 
18-tej i 20-tej. W niedziele i 
święta o godz. 16, 18 i 20-tej.

„MŁODA GWARDIA" — 
„Wilcze doły” — Początek se­
ansów o godz. 15,30 i 18-Łej.

MUZEUM KOSZALIŃSKIE 
przy ul. Armii Czerwonej 53— 
„Wystawa grafiki poiskiej" 
otwarta we wtorki, czwartki i 
piątki od godz. 12-tei do 17-tej. 
W niedziele i święta od 12-tej 
do 19-tej.

Dyżuruje APTEKA SPO­
ŁECZNA przy ul. Armii Czer­
wonej Nr 1.

Naszą pracą i prawdą 
obalimy fałsz i zabójcze plany 

imperialistów amerykańskich
Do naszej Redakcji wśród 

wielu listów ludzi pracy, wy­
rażających głęboką wolę wal­
ki o pokój, wpłynął również 
list Stanisława Wojteczko z 
Czaplinka (pow. szczecinecki).

W liście tym pisze on mię­
dzy innymi:

W czasie rządów obszarni- 
czo-burżuazyjnych, tak jak ty 
siące Innych, żyłem w skraj­
nej nędzy. Nie miałem pracy. 
Chodziłem od domu do domu 
Srosić o chleb żeby żyć. Nie po 

•afiłem też pisać 1 czytać. Ze 
strachem patrzyłem w przysz­
łość. Dziś jestem człowiekiem. 
Nauczyłem się w naszej Ludo 
wej Ojczyźnie pisać 1 czytać. 
Dzieci moje pracują 1 uczą się 
spokojnie. Choć mam już 80 
lat, ale będą jeszcze pracował 
ile ml tylko sił starczy, bo 
wiem, że przyczynią się tym

Dla nas, ludzi pracy, którzy 
jesteśmy gospodarzami we

własnym kraju, najważniej­
szą sprawą jest pokój, bowiem 
tylko on zapewni nam dalsze 
wspaniałe budownictwo socja­
listyczne.

Mam dwoje dzieci — dwulet 
nią córeczkę Lidię i 3-letniego 
syna Włodzia. Kocham je nad 
życie i chcę, by nigdy nie za­
znały okropności wojny, by 
pełną garścią czerpały radość 
wspaniałego życia, które my 
im budujemy. Dlatego podpi- 
szę Plebiscyt.

Społeczeństwo pow. kołobrzeskiego 
świadome swych celów 

złoży podpisy pod Kartą Plebiscytową
We wszystkich gromadach i 

zakładach pracy w pow. koło­
brzeskim dobrze przygotowano 
ii, do Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. Na licznych zebra- 
n ach gromadzkich i w zakla 
dach pracy chłopi, robotnicy 
i inteligencja pracująca zapoz 
nali się ze znaczeniem Narodo 
węgo Plebiscytu Pokoju dla 
walki o utrwalenie pokoju. 
Ag tatorzy pokoju po odbyciu 
seminariów wyruszyli w teren, 
by spotkać się z każdym miesz 
kańcem powiatu osobiście i po 
mówić z nim dlaczego i w ja­
kim celu podpisujemy kartę 
plebiscytową.

W wielkiej akc.il uświada­
miającej aktywny udział wz> 
ły kobiety. Ob. Kołodaiajezy- 
kowa na naradzie powiatowe­
go aktywu kobiecego powie­
działa między innymi: utrw*-

Dziś złożymy podpisy pod Kartą
Narodowego Plebiscytu Pokoju
16.000 kart plebiscytowych rozprowadzono na terenie Koszalina

W dniu dzisiejszym wrac z całym narodem polskim I 
bojownikami pokoju całego świata weżmlemy udział w po 
tężnym proteście ludzkości przeciwko zbrodniczym knowa­
niom amerykańskich zbrodniarzy wojennych, usiłującym 
rozpętać nową wojnę, wskrzeszającym militaryzm niemie­
cki, — upiornych morderców dzieci i kobiet koreańskich.

Dziś wraz z całym narodem polskim mieszkańcy Kosza­
lina zamanifestują swoją zwartość w narodowym froncie 
walki o pokój 1 Plan 6-letni, nierozerwalną przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim, Niem iecką Republiką Demokratyuz 
ną, Chinami Ludowymi 1 krajami demokracji ludowej oraz 
setkami milionów ludzi na całym świecie, walczących prze­
ciwko imperializmowi o pokój 1 postęp społeczny.

Ostatnia odprawa prze­
wodniczących blokowych i za­
kładowych komitetów obroń­
ców pokoju odbyła się w Do­
mu Kultury. Miała ona szcze 
golnie uroczysty charakter, 
gdyż w dniu tym agitatorzy 
pokoju wyruszyli w teren, aby 
dotrzeć do każdego mieszkań­
ca Koszalina, przeprowadzić 
rozmowy wyjaśniające cel i 
znaczenie Narodowego Plebi­
scytu Pokoju i wręczyć kartę 
plebiscytową do podpisu.

W dniu 17 bm. podpisane 
karty plebiscytowe składane 
będą przez pracowników w 
ich zakładach pracy. Punkty 
plebiscytowe na terenie mia­
sta, w których mieszkańcy 
indywidualnie będą składali 
podpisane karty, czynne będą 
od 17 do 24 bm.

Pięknie udekorowana jest 
sala komitetu blokowego 
Nr. 2 przy ul. Niepodległości. 
Na honorowym miejscu wi­
szą portrety przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju, prof. 
Joliot-Curie, kierowników na 
szego państwa i przywódców 
klasy robotniczej z wodzem 
międzynarodowego proletaria­
tu tow. Józefem Stalinem na 
czele. Cała sala przybrana jest 
zielenią, niebieskimi flagami 
pokoju i chorągwiami biało- 
czerwonymi i czerwonymi. — 
Dokoła wiszą transparenty z 
hasłami pokojowymi oraz pla 
kąty z karykaturami podżega 
czy wojennych.

Uczennica szkolna Stanisła­
wa Pruncel jest agitatorem po 
koju. Obsłużyła ona domy 
Nr. 101, 103 i 105 przy ul. Nie 
podległości.

Jest dumna 1 zadowolona z 
wykonanych obowiązków — 
agitatora pokoju. Potrafiła wy 
wołać ożywioną dyskusję 
wśród mieszkańców swego re­
jonu. którzy z całą świadomo-

do wzmocnienia pokoju na 
świecie i dla szczęścia moich 
dzieci. Chciałbym przez ten list 
zaapelować do wszystkich lu­
dzi, ażebyśmy wszyscy razem 
jeszcze zwarciej stanęli we 
froncie obrońców pokoju i na 
szą pracą i prawdą obalili 
fałsz I zabójcze plany imperia 
listów amerykańskich i wstręt 
nych podżegaczy wojennych. 
Bo oni by chcieli znów nas wi 
dzieć w obdartych łachmanach 
i głodnych. Chdeliby nas wy­
zyskiwać i popychać jak daw 
niej. Żeby tego nigdy nie było, 
to ja i wszyscy z Czaplinka 
złożymy podpisy pod Plebiscy­
tem Pokoju. Jestem pewny, że 
nie będzie takiego człowieka, 
który by tego Plebiscytu nie 
podpisał, bo to przecież rozcho 
dzi się o pokój na całym świę­
cie.

Dla dalszego rozkwitu naszej 
Ojczyzny trzeba ofiarniej pra­
cować. Dlatego też dla uczczę 
nie Plebiscytu postanawiam 
przyśpieszyć pracę nad wykoń 
czeniem nowego pomysłu racjo 
nalizatorskiego tzw. „uchwytu 
magnetycznego", dzięki które 
mu jeszcze bardziej usprawni 
my pracę w naszym dziale 
warsztatów TOR.

Pomyślnie przebiega 
sadzenie ziemni aków 
Robotnicy PGR zaciągają „WARTY POKOJU‘‘

Akcja sadzenia ziemniaków 
w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych, spółdzielniach 
produkcyjnych i gromadach na 
szego województwa przebiega 
pomyślnie. W okręgu PGR 
Słupsk plan sadzenia ziemnia 
ków wykonano już w 73 proc. 
Sześć zespołów tego okręgu za 
meldowało o całkowitym za­
kończeniu sadzenia ziemnia­
ków. Zespół Noskowo, pow. 
Sławno wykonał plan w 106 
proc., zespół Duninowo i Gra-

lenie pokoju i pokrzyżowanie 
zbrodniczych planów agreso­
rów amerykańskich, zależy w 
dużej mierze od nas, kobiet 
w Polsce i na całym świecie. 
Dlatego też w naszej codzien­
nej pracy, codziennej wzmo­
żonej walce o lepszy byt i wy 
konanie zadań produkcyjnych, 
musimy stale pamiętać, że to 
eo wykonujemy, to jest naszą 
walką o pokój.

Kobiety — agitatorki pokoju 
z gminy Dygowo szczególn e 
wyróżniły się w pracy przygo 
towawczei i uświadamiającej. 
Dotarły one do najodleglej­
szych chat wiejskich, by każde 
mu chłopu i chłopce wytłumi 
ezyć wielkie znaczen e podpi 
»u pod Apelem Pokoju.

B. KUŹAŃ3KI

Pice, pow. Słupsk, w 105 proc., 
zespól Barnów pow. M astko 
w 104 proc., zespół Główczy­
ce pow. Słupsk i Swierzenko, 
pow. Miastko w 100 proc.

W okręgach PGR Koszalin 
i Szczecinek ogólny plan sadze 
nia ziemniaków wykonano do 
tychczas w około 30 proc. Pra 
ce przy sadzeniu ziemniaków 
nabrały już jednak pełnego 
rozmachu

Robotnicy licznych gospo­
darstw f zespołów PGR dla 
zadokumentowania niezłomnej 
woli utrzymania pokoju i po­
parcia czynem podpisów w Na 
rodowym Plebiscycie Pokoju, 
zaciągnęli na czas trwania Ple 
biscytu — Warty Pokoju. Zało 
gi zobowiązały się do zwięk­
szenia wydajności pracy, przed 
terminowego zakończenia sa­
dzenia ziemniaków, utrzyma- 
n'a na chodzie w 100 proc, 
wszystkich ciągników, oszczęd 
ności paliwa itp. M. in. bry­
gada połowa, zatrudniona przy 
sadzeniu ziemniaków w zespo 
le PGR Biesiekierz zaciągając 
Wartę Pokoju zobowiązała się 
zakończyć sadzenie ziemnia­
ków w 10-ciu, zamiast w zapla 
nowanych 14-tu dniach.

Pomyślnie również przebie­
ga sadzen'e ziemniaków w 
spółdzielniach produkcyjnych 
i gospodarstwach indywiduli­
nie gospodarzących chłopów 
Dotychczas spółdzielcy i chło­
pi zasadzili 24339 ha ziemnia­
ków.

Najsprawniej przebiega ak­
cja w pow. złotowskim, gdzie 
zasadzono dotychczas 3845 ha 
ziemniaków, slawneńskim — 
3815 ha. wałeckim — 2847 ha 
i •łapskim — 3758 h*.

ścią podpiszą karty plebiscyto 
we. Wśród agitatorów pokoju 
komitetu blokowego Nr. 2 na 
wyróżnienie zasługują: Regina 
Kujawa — gospodyni domo­
wa i Aniela Rębisz — pra­
cownica umysłowa.

Komitet blokowy Nr. 251 
przy ul. Chrobrego składa się | 
wyłącznie z kobiet. 18-cie agi i 
tatorek pokoju rekrutuje się 
przeważnie z żon robotników. 
Dają one sobie doskonale ra­
dę w swej pracy agitacyjnej, 
mimo nawału pracy, jaki stwa 
rza gęsto zaludniony rejon. — 
„Dumne jesteśmy z tego, że 
potrafimy na równi z męż­
czyznami pracować nad dzie­
łem pokoju" — powiedziała 
przewodnicząca komitetu ob. 
Maria Wasilewska. — Nam 
kobietom szczegónie zależy na 
utrwaleniu pokoju na świe­
cie, bo któż bardziej pragnie 
bezpieczeństwa dzieci jak ko­
bieta — matka".

Podpis trzeba zadokumentować pracą

Zaciągnięciem »Wart Pokoju« 
czczą robotnicy Koszalina 

Narodowy Plebiscyt Pokoju
Na szkarłatnej czerwieni zło 

te litery sztandaru: „Przodow 
nikom walki o pokój — Pol­
ski Komitet Obrońców Poko­
ju". Dookoła sztandaru kwia­

ty, czerwień, błękit i biel go­
łębi.

A obok — zgrzyt uniwersał 
nych tokarek, ostry warkot 
motorów traktorowych, syk e- 
lektrycznych łuków spawają­
cych żelazo — radosne tętno 
pracy.

W warsztatach TOR w Ko­
szalinie przygotowania do Na 
rodowego Plebiscytu Pokoju 
trwają od kilku dni. Wszędzie 
panuje świąteczny, uroczysty 
i poważny, lecz radosny na­
strój. Załoga udekorowała 
wnętrze hal fabrycznych. Na 
czołowym miejscu „Sztandar 
Pokoju" zdobyty przez war­
sztaty jeszcze w roku ubieg­
łym. Agitatorzy pokoju wrę­
czają robotnikom kartki ple­
biscytowe, wyjaśniają i tłu­
maczą.

Tokarz, przodownik pracy 
tow. Bernard Janus, wytarł 
zaollwlone ręce i z namaszczę 
niem wziął niebieską kartkę. 
Przeczytał: „W imię niepodle­
głości Polski, w imię pokoju 
między narodami..." Schował 
ją troskliwie. Złoży ją ze 
swym podpisem dzisiaj, w 
dniu Plebiscytu. I znów ostry 
zgrzyt obrabiarki, a krzywa

Chłopi
z Kowalewiczek 

podpiszą Kartą Plebiscytu

Dnia 10 maja br. w Kowa- 
lewiczkach odbyło się zebranie 
gromadzkie, poświęcone omó­
wieniu zagadnień związanych 
z Plebiscytem Pokoju. Chłop 
zapoznali się z uchwałami II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju i Światowej Rady 
Pokoju.

„Każdy uczciwy Polak i pa­
triota podpisze Apel Pokoju— 
powiedział w dyskusji tow 
Filip Stasiuk. — W zyscy wie 
my. do czego dążą imperial^ 
ci. Dążą on do wojny. A na­
szym zadaniem jest obronić 
pokój i my go obronimy*.

Mieszkańcy gromady Kowa 
lewiczki postanowili wszyscy 
bez wyjątku złożyć podpLy 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju.

Z. STASIUK

Ostatnie przygotowania do Narodoxwego Plebiscytu 
Pokoju na budowie Marszałkowskiej Dzielnicy Miesz­
kaniowej w Warszawie.

wykonania normy na tablicy 
z napisem „Warta Pokoju" 
pnie się w górę do punktu 420 
proc.

„Sam podpis to mało — mó 
wi tow. Janus — trzeba wolę 
pokoju zadokumentować pra­
cą.

Spawacze tow. Wincenty 
Skraburski i Bronisław Fory- 
ta również zaciągnęli* „Wartę 
Pokoju". Ich zobowiązanie — 
wykonać na trzy dni przed ter 
minem pracę przy lokomobi- 
lach parowych.

Tow. Skraburski jest ską­
py w słowach. Mówi, nie od­
rywając się od pracy.

„Już my, robotnicy, swoją 
pracą sprawimy, ieby nasze 
dzieci, ieby ł mój Rysio i Ja­
nek, a i to traecie, eo się nie­
długo narodzi, nigdy w iyciu 
nie poznały wojny. Podpisa­
mi pod Plebiscytem i lepszą 
jeszcze pracą wywalczymy po 
kój. Zęby nasze dzieci nie cler 
piały głodu i nędzy, żeby mo­
gły się uczyć i budować so­
cjalistyczną Polskę".

W dziale gniazd napraw­
czych na „Warcie Pokoju" sta 
nęła brygada ZMP-owska. 
ZMP-owcy postanowili uczcić 
Plebiscyt Pokoju zwiększe­
niem wydajności pracy o 20 
proc. • • •

„Warty Pokoju" zaciągnęły 
w Koszalinie również robotni­
ce zakładów rybnych „Tytan".

Na masówce w dniu 14 bm. 
przodownica pracy tow. Myt- 
kowska mówiła: „Któż bar­
dziej jeśli nie my. kobiety — 
Polki odczul tragiczne piętno 
wojny, i któż bardziej niż my 
ocenić może wszystko to, eo 
nam dała Polska Ludowa i 
pokój. Gdy my pracujemy, 
dzieci nasze przebywają w 
żłobkach i przedszkolach, u- 
czą się w Jasnych szkołach, 
nasi mężowie i bracia pracu­
ją w fabrykach dla naszego 
wspólnego dobra — pokoju 1 
socjalizmu.

Będziemy broniły pokoju 
tak. jak nam wskazał tow. 
Stalin — do końca — swą pra 
cą i swymi podpisami pod 
Kartą Plebiscytu".

Długo nie milkła dyskusja 
na masówce. Długo mówiły ro 
botnice zakładu na temat Ple­
biscytu. Jako wyraz swych go 
rących pragnień utrwalenia 
pokoju i wzmocnienia Ojczyz­
ny podjęły piekne zobowiąza­
nie:

„Zaciągniemy wszystkie 
„Warty Pokoju". Zwiększymy 
wydajność pracy I lepiej wy­
korzystywać będziemy surow 
ce tak. by w rb. obniżyć kosz 
ty produkcji o 8 proc, w sto­
sunku do zaplanowanych".• • •

W dziale tzw. „obciągarek" 
w państwowym browarze w 
Koszalinie na czołowym miej 
seu widnieje makieta kuli 
ziemskiej z białym gołębiem 
pokoju. Pod spodem napis 
„Warta Pokoju". Tu inicjator­
ką raeiMnięeta „Warty Poko­

ju" była agitatorką pokoju Ha 
lina Kromerówna — przodow 
nica pracy.

„Słuchajcie — mówiła do 
Krystyny Herman, Genowefy 
Obuchowsklej i innych robot­
nic rano, dnia 14 bm. przed 
rozpoczęciem pracy — każda 
z nas zdaje sobie sprawę z o- 
gromnego znaczenia naszych 
podpisów pod Plebiscytem dla 
utrwalenia pokoju. Ja uwa­
żam jednak, że same podpisy 
to mało. Trzeba nam jakoś 
uczcić ten uroczysty, histo­
ryczny dzień".

Krótko trwała dyskusja. 
Tuż przed sygnałem syreny 
fabrycznej, zwiastującej roz­
poczęcie pracy, rzuciła Kry­
styna Herman: „Na Święto 1

Maja zobowiązałyśmy się o- 
prawić w zamki 10 tysięcy bu 
telek. Zobowiązanie swe wy­
konałyśmy, ale byłam w ma­
gazynie i widziałam, że tam 
jeszcze są butelki nie oprawia 
ne — jest ich coś 5 tysięcy. 
Oprawimy je teraz".

Inicjatywę Krystyny Her­
man podjął entuzjastycznie ca 
ły dział. Codziennie trwa tam 
w ramach „Wart Pokoju" o- 
fiama, wytężona praca.

„My dla sprawy pokoju — 
powiedziała Genowefa Obu- 
chowska, przodownica pracy 
— poświęcimy wszystkie na­
sze siły. Bo pokój to socja­
lizm, dobrobyt, szczęście i ja­
sna przyszłość dla naszych 
dzieci". • • •

W wielu zakładach pracy Ko 
szalina zaciągnięto „Warty Po 
koju". W spółdzielni „Dobry 
But", w PZPD, w Roszarni i 
wielu innych przedsiębior­
stwach obok warsztatów wid­
nieją tablice z gołębiem pokoju 
I napisem „Na Warcie Poko­
ju".

W radosnym, twórczym en­
tuzjazmie pracy robotnicy Ko 
szalina podpiszą Plebiscyt Po 
koju. Ich kartki plebiscytowe, 
podpisane w imię niepodległo 
ści Polski, w imię pokoju mię 
dzy narodami wraz z podpisa­
mi setek milionów ludzi na 
świecie nod Apelem Światowej 
Rady Pokoju stworzą groźny 
ocean, który zagrodzi podże­
gaczom wojennym drogę do 
nowej światowej pożoe’ wo­
jennej. Ich praca na War­
tach Pokoju" rarem " ■'-ncą 
całepo narc" • nol-’'* »■> "»-!e 
sle dalszy r -żnv vkład w 
umocnienie naszei Oiezyzny 
ważnego ogniwa w świato­
wym obozie pokoju.

Edward Mostowicz 
racjonalizator, przodownik pracy 
warsztatów TOR w Koszalinie

Edward. Mostowicz

Wincenty Skraburski

Bernard Janus



Wszyscy podpisujemy
Kartę Narodowego Plebiscytu Pokoju
Miliony ludzi wołają: precz z wojną!

Jestem synem robotnika.
Dzieciństwo spędziłem w 

nędzy — ojciec mój przed woj 
ną często był bez pracy. Dla­
tego teraz, kiedy mamy Pol­
skę, w której sami jesteśmy 
gospodarzami, w której został 
zniesiony wszelki wyzysk — 
nie dopuścimy do odebrania 
nam tego wszystkiego, z cze­
go jesteśmy dumni, co stwo­
rzyliśmy pracą własnych rąk.

Załączam wiersz, w którym 
starałem się wyrazić jak u- 
miałem najlepiej swoją wo­
le walki o pokój: 
Vf asz lat szesnaście. Oczy

Twe promienne 
Jasno i śmiało patrzą — oczy 

Twoje 
tak czyste, jak niebo w po­

łudnie wiosenne, 
błękitne, jak sztandar pokoju.

Piękna, radosna jest młodość
Twoja, 

otwarta przed Tobą każda 
życia droga. 

O taką młodość walczymy 
oboje, 

dla takiej przyszłości pragnie­
my pracować.

Podpis — manifesłacją gotowości 
do walki o pokój

¥ mperialiści anglo-amery-
■ kańscy pragną rozpętać 

nową wojnę, bo chcieliby za­
hamować postęp całej ludzko 
ści i niepodzielnie panować 
nad światem. Garstka Impe­
rialistycznych podżegaczy wo 
jennych chciałaby w przygo­
towywanej wojnie napełnić 
swoje kieszenie zlotem. Ale 
niecnym knowaniom przeciw­
stawiają się na całym świę­
cie setki milionów ludzi, mi­
łujących pokój.

Już raz setki milionów lu­
dzi wszystkich ras zadoku­
mentowały swą niezłomną wo 
łę utrzymania pokoju, podpi­
sując Apel Sztokholmski. Od 
tego czasu jeszcze bardzie]

Pokój nam życie przedłuży, 
socjalizm — młodość. 
Ojczyźnie służyć 
to znaczy radość budzić, 
a radość przekuwać w entu­

zjazm, 
entuzjazm w czyn — 
w warkot motorów, 
w kominów fabrycznych dym, 
w tętent traktorów.

Miliony nas młodych i nieu­
straszonych 

na całym szerokim świecie!
Spętamy te ręce krwią ludzką 

zbroczone, 
co wojnę pragną rozniecić.

Masz lat szesnaście. Oczy
Twe promienne 

błękitne jak sztandar pokoju. 
— Miliony nas młodych wołają 

precz z wojną! 
Miliony, a z nimi nas dwoje.

MIECZYSŁAW WALCZAK 
uczeń Państwowego Liceum
Pedagogicznego w Słupsku

wzmocniły się I okrzepły sze­
regi światowego ruchu obroń 
ców pokoju. Obecnie ruch ten 
jest zdolny odizolować podże­
gaczy wojennych od narodów 
i uniemożliwić im rozpętanie 
nowej pożogi wojennej.

Przed wojną nie było w Pol 
sce sanacyjnej pracy dla wie­
lu tysięcy ludzi. Rodzicie moi 
w poszukiwaniu pracy też by 
li zmuszeni wyemigrować za 
granicę. Miałem wówczas 10 
miesięcy. Gdy dorosłem, za 
nędzną zapłatę, ciężko musia- 
łem harować u francuskich ka 
pitalistów. Wykorzystywano 
nas na każdym kroku.

W 1946 r. powróciłem do 
kraju, by wziąć udział w od­

budowie naszej Ojczyzny, bu­
dować szczęście i dobrobyt, za 
pewnić naszym dzieciom szczę 
śliwę jutro. Pragnę pokojowe 
go budownictwa — nienawi­
dzę wojny. Dosyć już nacier­
pieliśmy się. I dlatego musi­
my zmobilizować wszystkie 
swoje siły dla walki o pokój.

Podpisując się pod Kartą

Podpisze, bom Polak...
przeszedłem. straszną gehe- 
*■ nę wojenną — rodzina mo 

ja wyginęła z rąk siepaczy hi 
tlerowskich. Dziś wszyscy w 
naszej ukochanej Polsce Ludo 
wej cieszymy się wolnością, w 
twórczym wysiłku budujemy 
wspaniały gmach naszej socja 
listycznej Ojczyzny, Ojczyzny 
szczęścia i dobrobytu dla wszy 
stkich ludzi pracy.

Gdy my budujemy t spania- 
lą Polskę amerykan.cy faszyś 
ci, giełdziarze z Wall Street, 
chcąc znaleźć wyjście z ogar­
niającej ich. fali kryzysu, swy-

Obrona pokoju
— io obrona naszego dorobku

Nie zatarły się jeszcze
wspomnienia minionej 

wojny. Jeszcze dzisiaj mam
przed oczyma ruiny i zgliszcza 
naszych miasteczek i wsi, wi­
dzę bestialsko pomordowane 
kobiety j dzieci. Nie tak łatwo 
zapomnieć lata nędzy i prześla 
dowań z okresu hitlerowskiej 
okupacji. I dzisiaj imperialiści, 
posługując się odbudowywaną 
armią hitlerowską w Niem­
czech Zachodnich, na czele 
której postawili wypuszczo­
nych z więzień zbrodniarzy 
wojennych, dążą do wywoła­
nia nowej wojny.

My wojny nie pragniemy. 
Ghcemy w pokoju budować no 
we życie, w naszej nowej, wol 
nej od niesprawiedliwości spo 
łecznej, Ludowej Ojczyźnie. 
Z wielką radością obserwuję, 
że wzrasta stale dobrobyt na­
szej wsi, w której nikną ślady

Narodowego Plebiscytu Poko­
ju zamanifestuję moją goto­
wość dalszej walki o pokój, 
aż do ostatecznego zwycięst­
wa.

STEFAN SZYMUTKO 
kierownik spóldz. ośrod 

ka maszynowego 
Grzmiąca, 

pow. Szczecinek

mi rękoma, zbroczonymi krwią 
ludu koreańskiego, próbują 
popchnąć świat do nowej woj­
ny, dążąc do zagłady ludzkoś­
ci. Aby nie dopuścić do urze­
czywistnienia. ich zbrodni­
czych planów czując się Pola­
kiem — patriotą, wraz z całym 
narodem polskim i setkami mi 
lionów uczciwych ludzi na ca 
tym świecie podpisze Plehiscyt 
pokoju.

Czesław Nordon
robotnik. Koszalin, ul. Jana 

z Kolna 20.

zacofania i ciemnoty, wyzysku 
i ucisku. Stale podnosi się sto 
pa życiowa pracującego chło­
pa. Do wojny nie dopuścimy. 
Jeżeli dziś walczymy o pokój, 
to doskonale zdajemy sobie 
sprawę, że walczymy również 
o obronę naszego ogromnego 
dorobku i naszego lepszego ty 
cia.

Doceniam ogromne znacze­
nie Plebiscytu Pokoju dla po 
kojowego ułożenia stosunków 
między narodami. Swój podpis 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju złożę z przekonaniem, 
że mój głos wespół z głosami 
milionów ludzi pragnących po 
koju będzie ostrzeżeniem dla 
podżegaczy wojennych i unie­
możliwi rozpętanie nowej woj 
ny.

Jan Tkaczyk
chłop średniorolny, Stare 

Łozice, pow. Szczecinek.

Sportowcy biorą aktywny udział
w Narodowym Plebiscycie Pokoju

Rozpoczynający się dzisiaj Naro­
dowy Plebiscyt Pokoju znalazł ży­
wy oddźwięk wśród naszych spor­
towców. W tej wielkiej manifesta­
cji naszego społeczeństwa na rzecz 
pokoju biorą aktywny udział tak 
dzałacze Jak i zawodnicy. Z jedno 
czenl jedną ideą — ideą walki o 
pokój — sportowcy zakładów pra­
cy. pracownicy Komitetów Kultu­
ry Fizycznej. Instruktorzy i trene­
rzy, wszyscy złożą dzisiaj karty 
plebiscytowe ze swoimi podpisami, 
dając tym samym dowód swej nie­
złomnej woli walki o pokój.

Znany działacz sportowy tow. 
Szlajfer stw erdza:

— Nie będzie ani jednego spor­
towca. któryby się nie włączył do 
Plebiscytu Pokoju. W Polsce przed 
wrześniowej sportowcy nie mogli 
nawet marzyć o takiej opiece, ja­
ką obecnie otacza ich partia 1 
rząd. Podpisując karty plebiscytu 
Pokoju my, działacze 1 sportow­
cy, przyczynimy się do utrwalenia 
naszych pięknych zdobyczy w bu­
dowle PolskY socjalistycznej — do

AZS (Poznań) 
zwycięża 

w czwórmeczu 
lekkoatletycznym 
Czwórmecz lekkoatletyczny 

Gwardii Warszawa, Gwardii 
Wrocław, AZS Poznań i Gwar 
dii Bydgoszcz zakończył się 
zwycięstwem AZS Poznań, któ 
ry uzyskał 150 pkt. przed 
Gwardią Bydgoszcz — 147 pkt, 
Gwardią Warszawa — 50 pkt. 
i Gwardia Wrocław — 42 pkt.

W ramach zawodów Wein- 
berg-Gwardia Bydgoszcz—uzys 
kał najlepszy tegoroczny wy­
nik w trójskoku — 14,18 m. 
Masłowski — Gwardia Byd­
goszcz — uzyskał w rzucie 
młotem 49,38 m.

Skok wzwyż kobiet — Macie 
jak AZS Poznań 1,40 m.

wykonania Planu 6-letnlego.
Członek Spójni koszalińskiej — 

ob. Sokołowski, w swojej wypowie­
dzi o Plebiscycie Pokoju powie­
dział ra. Inn.:

— My sportowcy, wszyscy podpl 
szemy Narodowy Plebiscyt Pokoju. 
Pragniemy kontynuować nasze eo- 
cjalistyczne budownictwo — niech 
Imperialiści nie ważą się nam prze 
szkadzać. My. sportowcy, o pokój 
walczyć będziemy nie tylko naszy­
mi podpisami pod Plebiscytem. 
Jeszcze bardziej wzmożemy swe 
wysJkl w krzewlenu sportu na 
wsi 1 w miastach naszego woje­
wództwa. „Sprawni do pracy 1 o- 
brony" — oto nasze hasło. Chce- 
my być zdrowi 1 silni do walkj o 
pokój, do budowy socjalizmu.

ALEKSANDER CZAKOWSKI Str. 265 Str. 266 U NAS JUZ ŚWITA

— Jak to, co mnie to obchodzi? — krzyknęła Olga. — Tu­
taj, na wyspie, wszystkich wszystko obchodzi! Nie macie pra= 
wa tak mówić!

Po twarzy Doronina przebiegł ledwie widoczny uśmiech.
— Uspokójcie się, — powiedział. — Jednakże dlaczego tak 

się bardzo przejmujecie?
— Dlatego, że mi przykro, — odpowiedziała już znacznie 

ciszej Olga i wargi jej zadrżały. — Chcemy tutaj osiągnąć roz­
kwit, szczęśliwe życie... a sami nie potrafimy obchodzić się 
z ludźmi...

Przypuszczała, że Doronin wybuchnie, będzie na nią krzy­
czeć. Lecz on oparł się tylko wygodniej na krześle i lekko 
przymrużywszy oczy, powiedział:

— Wieńców nie zachowuje się jak człowiek radziecki, 
Olga... Aleksandrówna, zdaje się? Chcemy przeprowadzić 
jedną sprawę niezmiernie ważną z punktu widzenia politycz­
nego, a Wieńców sabotuje ją.

— Połowy zimowe? — zapytała Olga.
— Tak jest Skąd wiecie o tym?
— On mi opowiadał.
— Tym lepiej. Rozumiem, że każdy może się mylić. Lecz 

Wieńców przeszkadza. Gdy skrytykowałem go, może być za 
ostro, wstąpił na drogę prawdziwego sabotażu. Dlaczego go 
bronicie?

— Nam są potrzebni ludzie, — rzekła cicho. — Wieńców 
odejdzie i wy zostaniecie bez naczelnego inżyniera.

— Nie odejdzie, — machnął ręką Doronin.
— Odejdzie. Złoży podanie do komisji lekarskiej i odej­

dzie. Ma podwyższone ciśnienie.
Doronin aż zbladł z gniewu.
— Do komisji lekarskiej?! — krzyknął. — Więc tak się 

sprawa przedstawia! Ten tchórz i dezerter przyszedł do was, 
jako do członka komisji.

— Nie, nie, — rzekła zmieszana Olga, — źle mnie zrozu­
mieliście, on się nie zgłaszał na komisję...

— Bronicie oszusta, dezertera, tchórza. I mówicie jeszcze, 
że przyszliście do mnie, jako do komunisty! Z takimi ludźmi, 
jak Wieńców, komuniści przeprowadzają krótkie rozmowy. 
Sam go zwolnię z pracy. Zrozumiałe.

Doronin ciężko oddychał. Wytarł pot, który wystąpił mu 
na czole i usiadł.

— Dziękuje wam, że przyszliście, — powiedział już spo­
kojniej. — Teraz oblicze tego osobnika jest dla mnie zupełnie 
wyraźne!

Olga była zupełnie przybita i milczała, wszystko przybra­
ło niepomyślny obrót. Przypuszczała, że Doronin nie zechce 
jej wysłuchać, wtedy ona powie mu wszystko, co o nim myśli. 
Okazało się jednak, że zupełnie skompromitowała Wieńcowa...

— Wy... zastanówcie się jednak, zanim wyciągniecie 
wnioski, — poradziła niepewnie.

— Dobrze, — odpowiedział Doronin, wstając, — a teraz 
proszę mi wybaczyć, mam bardzo pilną sprawę... Z uwagi na 
późną porę nie ma sensu, abyście wracała do domu. Przeno­
cujecie u nas, a jutro rano odwieziemy was samochodem. 
Zgoda?

W nocy Doronin i Nyrkow siedzieli w gabinecie i rozma­
wiali o Wiencowie.

— Jeżeli dawniej miałem jeszcze jakieś wątpliwości, te­
raz ich już nie mam — mówił z przekonaniem Doronin. — 
Jutro wydam zarządzenie o jego zwolnieniu.

Umilkł i spojrzał z ukosa na partorga.
Nyrkow milcząc siedział w fotelu.
Nosił watowaną kurtkę, przepasaną szerokim pasem z du­

żą metalową sprzączką. Na kolanach leżała żołnierska czap­
ka — uszanka.

— Nie o to chodzi, że miał zamiar zgłosić się na komisję 
lekarską, — mówił w dalszym ciągu Doronin, — chociaż i to 
dostatecznie charakteryzuje jego oblicze moralne. Musimy 
bezkompromisowo walczyć z wszystkimi, którzy usiłują pow­
strzymać nasz rozwój, powołując się na japońskie tradycje. 
Proponuję zwolnić Wieńcowa, a potem szeroko przedyskuto­
wać jego zachowanie.

Nyrkow milczał.
— Dlaczego milczysz — zniecierpliwił się Doronin.
— Jak się kombinat obejdzie bez inżyniera naczelnego? — 

cicho, jakby z wahaniem powiedział Nyrkow.
— Obowiązki inżyniera naczelnego będzie tymczasowo 

pełniła Wołogdina. Potem przyślą kogoś.
(cxLn.)

Spartakiada 
Strzelectwa Sportowego 
odbędzie się w Szczecinie

W myśl zarządzenia Komitetu Or 
ganizacyjnego Spartakiady OKKF 
1 Rady Głównej CRZZ, Spartakia­
da Strzelectwa Sportowego, Cen­
tralne Zawody Zrzeszeń Sporto­
wych oraz Narodowe Zawody Łuez 
nlcze Odbędą się w Szcseclnie. 
Dzięki temu wyróżnieniu naszego 
miasta przez centralne władze spor 
towe, szczecinianie będą mleM moż 
ność być świadkami interesują­
cych zawodów o mistrzostwo Pol­
ski w strzelaniu.

W związku z tą imprezą w dniu 
dzisiejszym o godz. 18 w lokalu 
Sekcji Strzelectwa Sportowego (ul. 
Wojciecha 12) odbędzie się zebra­
nie, na którym zostaną omówione 
sprawy organizacyjne mistrzostw.

Kolejarz (Inowrocław) 
pokonał 

Spójnię (Złotów) 15:3
Rozegrane w Złotowie spotka­

nie pięściarskie przyniosło zwy­
cięstwo „Kolejarzowi" z Inowro. 
cławia nad „Spójnią" złotowską 
w stosunku 15:8. Goście przewyż­
szali miejscowych technicznie 1 
kondycyjnie. F. Rumiński.

Chcemy mieć 
boisko!

Boisko sportowe, z którego 
korzystała cała młodzież gro­
mady Janiewice pow. sław- 
neńskiego, zostało podzielone 
na działki ogrodowe dla posz­
czególnych mieszkańców wsi. 
Teren przydzielony na nowe 
boisko jest zarośnięty krzaka­
mi i podmokły, zresztą wy­
dzierżawia go jeden z gospo­
darzy. Jak długo jeszcze mło­
dzież naszej gromady ma po­
zostawać bez żadnego boiska? 
Co na to GRN?

J. MOWOZEK

Sukcesy 
lekkoatletów polskich 

na zawodach w Wiedniu
W Wiedniu w ramach festiwalu 

Wolnej Młodzieży Austriackiej od­
były się zawody sportowe ■ udzia­
łem zawodników państw demokra­
cji ludowej, Austrii i Niemiec Za­
chodnich.

Ponad 50.000 widzów, zgromadza 
nych na stadionie, oglądało Wielką 
imprezę sportową.

Startujący w tym dniu aąwodnl- 
cy polscy odnieśli dwa zwycięstw i. 
W biegu na 100 m zwyciężył Kisz­
ka w czasie 10,8, wyprzedzają# o 
pierś Horclea (CSR) — 10,8. Trze­
cim byl Latlna (NRD) — 11,0.

W biegu na 200 m zwyciężył 
pewnie Stawczyk w czasie 22,4 
przed Stoenescu (Rumunia) — 22,5 
i Latlną (NRD) — 22,«.

W biegu na 1.500 m Potrze­
bowski (Polska) zajął oawartc 
miejsce z czasem 3:59,4. Zwycięzcą 
w tym biegu był Cevona (CSR) — 
3:54,0, 2) Houbek (CSR) — 3:56,(1, 
3) Bereś (Węgry) — 3:59,0.


